
500 lon surówki ponad plan
przyniosło zobow iązanie za łog i
wielkich pieców huty „Florian”
R obotn ik  i  chłop, in żyn ie r i u rzędn ik, lekarz  1 student —  

Wszyscy ludzie  pracy, rea lizu jąc Czyn P aździern ikow y, starają 
Się pracować ja k  na jlep ie j. R ośnie liczba m eldunków  o przed
te rm inow ym  w yko na n iu  zobo wiązań, rośnie ilość dodatkow ej 
P rodukcji.

Do ko m ite tu  PZPR h u ty  
•F lo r ia n “  p rzyby ła  delegacja z 
oddzia łu w ie lk ic h  pieców. „N a 
sze zobow iązania październ i
kowe — zam eldowała delega
c ja  — w yko na liśm y  przed te r
m inem . B a liśm y ponad plan 
£00 ton su ró w k i“ .

Z postanowień dalszego zw ię
kszenia w yda jności, podjętych 
przez robo tn ików , zrodziło  się 
nowe, dodatkowe zobowiązanie 
załogi w ie lk ic h  pieców. „D o  koń 
ea bm. w y p ro d u ku je m y  d a l
szych 500 ton su ró w k i ponad 
P ian“ .

Entuzjazm , z ja k im  załoga 
w ie lk ic h  pieców w yko nyw a ła  i 
w y k o n u je  zobowiązania na cześć 
'W ielkiego Października, ogarnął 
rów n ież rob o tn ików  innych  w y 
dzia łów  hu ty . K oksow n icy, k tó  
rzy  zobow iązali się dać ponad 
p la n -300 ton koksu, w yp rod uko 
w a li już  203 tony. W ytapiacze 
„szybkościow cy“ : G. Bartosz, 
St. Jędrzejczak, J. K lim za  i K. 
Dzięcio ł przyśpieszają w ytopy  
sta li.

SUKCESY R O B O TN IK Ó W
Z W U T

W  fabryce Z W U T  im . K o m ti- 
w? P a rysk ie j w  W arszawie, re 
k o rd y  w yda jności b ije  m .in. 
ślusarz W. Książek, w yrab ia jąc  
303 proc. norm y.

Z g łośn ików , zainsta lowanych 
We wszystk ich halach fa b ry k i 
rozlegają się co pew ien czas 
m e ldu nk i o przebiegu rea liza
c ji zobowiązań październiko - 
wych. O to n iek tó re  z n ich :

„B rygada St. M ierzyńskiego z
oddziału m ontażu w ykona ła  swe 
zobowiązanie w  200 proc.", „Cz. 
Zaw adzki zm ontował dodatkowo 
3 zegary e lektryczne — w yko  - 
na ł zobowiązanie w  100 proc.“ .
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B ra te rska  pom oc po tężnego k ra fu  socja lizm u
um ożliw iła  nam  budowę

naszego wielkiego kombinatu hutniczego
List budowniczych iło w e j Huty do budowniczych kan a łu  W ołga-D on

Budow niczow ie N ow e j H u ty  
w ystosow ali do budowniczych 
kanału W ołga — Don — w  od
pow iedzi na ich serdeczny lis t — 
następujące pismo:

„Drodzy Towarzysze i  P rzy ja 
ciele!

Z  głęboką radością i  wdzięcz
nością przy ję l iśm y Wasz Ust, w  
k tó rym  w  tak bra tersk i i ser
deczny sposób oceniacie ?iaszą 
pracę i  nasze osiągnięcia.

Uznanie Wasze, budowniczych  
komunizmu, jest dla nas, budo
wniczych socjalizmu, wysok im  
odznaczeniem. Postaramy  się na 
nie iv pe łn i zasłużyć, wzmagając  
tempo naszej pracy  — pracy  
twórczej i pokojowej, w  które j

Wy, Drodzy Przyjacie le, jesteś
cie dla nas wzorem.

Wiemy, że bra tersk ie j pomocy 
potężnego k ra ju  socjalizmu i 
Toto. Stalina zawdzięczamy w  
głównej mierze to, że możemy 
dziś budować nasz w ie lk i  kom 
binat hutniczy, podstawę dalsze
go uprzemysłowienia Polski L u 
dowej, fundament rozwoju  na
szej gospodarki i  jasnej przysz
łości naszego narodu. Wiemy, że 
W ie lk ie j Październikowej Rewo
lu c j i  Socjal istycznej, k tó re j 34 
rocznicę będziemy wkró tce u ro 
czyście obchodzić, zawdzięczamy 
dwukro tne  wyzwolenie naszego 
narodu i  nasze wyzwolenie spo
łeczne. zawdzięczamy samą moż
ność wznoszenia dziś wspaniałe-

Chfipi wypełniają swój patriotyez
oIs©was\zek wobec Państwa

(T e le fo n em  od ko respondentó w  „S ztand aru  M ło d p ch “ )

n i;  
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Coraz w ięce j chłopów, grom ad 1 gm in rea lizu je  swe zobo
w iązan ia tow arow e i  finansowe wobec Państwa.

W  w ic iu  gromadach ch łop i dostarczają do punk tów  skupu 
zboże 1 z iem n iak i na wozach udekorowanych szturm ów kam i
j  transparentam i.

W  grom adzie Dugi, pow. Si cdi
cc, chłop i m an ifes tacy jn ie  od
s ta w ili z iem niak i do G m innej 
Spółdzielni Samopomocy Chłop- 
s: ej. — Do pu nk tu  skupu pod
jechało 40 wozów udekorowa - 
nych sz tu rm ów kam i i transpa
ren tam i. Na pierwszych wozach 
jechała m łodzież ZM P-owska 
śpiewając wesołe piosenki przy 
akom paniam encie harm on ii.

Koresp. S tan is ław  Gałuszka

Pow. Żywiec przoduje
W  w oj. k rakow sk im  akcja 

Skupu zboża na jle p ie j rozw ija  
s ie w  pow. Żyw iec. Chłopi tego 
pow ia tu  — w większości m ało- 
i  średn ioro ln i — odstaw ili ju ż  52 
proc. swego kontyngentu. W pow. 
chrzanowskim  p lanow y skup 
zboża został w ykonany w  30 
proc.

W ostre j walce k lasow e j prze

biega dostawa zboża w  pow.
m iechowskim  zwanym  spichle
rzem w oj. krakowskiego. K u ła 
cy u tru d n ia ją  w ykonanie p lanu 
skupu. Np. ku ła k  Tadeusz Bad 
ko z grom ady K lim o n tó w  po 
siadający 20 ha ziem i ornej od
stawo} zaledwie 19 k w in ta li za
m iast obow iązujących go 100 
k w in ta li. Zalega on także z po
datkam i. Tadeusz Szot m ający 
25-hektarowe gospodarstw;; za
m iast 84 — odstaw ił ty lk o  35 
k w in ta li zboża.

K u łacy  us iłu ją  także podbu
rzać średniaków . W gromadzie 
O strów  (gm. K lim on tó w ) śred 
niorolnego chłopa Stanisława 
M aja n a m ów ili oni, by nie od 
dał Państwu zboża. M a j odsta
w i! ty lk o  3 k w in ta le  zamiast 40, 
w strzym u jąc tym  samym w y  - 
konanie p lanu całej grom ady. 
Dopiero po przeprowadzeniu 
akc ji uśw iadam ia jące j przez a- 
gita torów . z k rakow sk ich  fa 

b ry k  S tan is ław  M a j postanow ił 
wykonać sw ój obowiązek.

In n i chłop i pow ia tu  M iechów  
w yko n u ją  i przekraczają pian 
dostawy. Np. H e n ryk  Porębski 
z grom. S zczytn ik i — K olon ia 
sprzedał 100 kg. w ięcej zboża 
i zap łacił w  całości podatek 
gruntow y. P ow iedzia ł on: 
„W iem , że robotn icy  p ro d u ku 
jący  dia nas maszyny i inne a r 
ty k u ły  przem ysłowe czekają na 
nasze zboże. Toteż wykona łem  
sw ój plan, a gdy trzeba będzie 
dam jeszcze w ięce j“ .

M a ło ro lny  chłop W ładysław  
Łach z grom. K ow ale (gm ina 
Proszowice) przywożąc zboże na 
p u n k t skupu pow iedzia ł: „S p ła 
cam w  ten sposób d ług wobec 
Polski Ludow ej, d ług  za elek - 
try fik a c ję  naszej wsi, za nową 
szkołę, w  k tó re j uczą się na 
sze dzieci, za pomoc, ja ką  o ta 
cza Państwo pracujących ch ło 
pów “ . W ładysław  Łach odsta 
w ił także jednego tuczn ika  o 
trzym u ją c  prem ię — 100 kg. 
śrutu. Gospodarz ten zap łac ił 
ju ż  'w szys tk ie  poda tk i!
Koresp. Tadeusz W ierzbanow ski

go i  niezniszczalnego dzieła bu-  | doumiczowie miasta oddali  już
downie twa  socjalizmu w  naszym [ do uży tku  3.700 izb mieszkał-

Rząd Stesów Zjednoczonych czyni wszystko
ab y  p ra w d a  o IPaSsce

i o wielkich pokojowych wysiłkach narodu polskiego
nie do tarła  da narodu  am erykań sk ieg o

Nota Polski do rządu
Jak donosiła prasa polska1, 

R :ą d  am erykański pod p re te k
stem zastosowania re to rs ji za 
zakazanie przez Rząd Polski 
dzia ła lności B iu ra  In fo rm a c y j
nego Ambasady A m e ryka ń 
skiej w  Warszawie, dokonał 
bezprawnego zam knięcia Pol
skie j S łużby In fo rm a cy jne j w 
N ew  Y orku. W zw iązku z tym  
n iep rzy jaznym  krok iem  władz 
am erykańskich. Rząd Polski 
wystosował w  dn iu  14 sie rp
nia  br. notę protestacyjną. W 
odpowiedzi na tę notę pro te
stacyjną Departam ent Stanu 
w ystosował w  dn iu 20 września 
b r. do Am basady R. P. w  W a
szyngtonie notę, w  k tó re j m ię 
dzy in nym i dowodzi, jakoby 
zam knięcie przez Rząd Polski 
A m erykańskiego B iu ra  In fo r 
m acji w  W arszawie związane 
by ło  z wypow iedzeniem  przez 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
polsko .  am erykańskiego tra k 
ta tu  p rzy jaźn i, hand lu i praw  
konsu larnych z 1931 r. i że w o
bec tego zam knięcie przez w ła 
dze am erykańskie  Polskie j S łu
żby In fo rm a cy jn e j w  New 
Y orku  by ło  up raw n ionym  k ro 
k ie m  re to rsy jnym . W nocie te j 
rów nież D epartam ent Stanu u - 
s iłu je  przekonać Rząd Polski, 
że A m erykańska Służba In 
fo rm acy jna  w  W arszawie nie 
zajm owała się podżeganiem do 
w o jn y  i nie w ykraczała poza 
ram y in fo rm acy jn e j dz ia ła lno
ści placówek dyplom atycznych.

W  odpowiedzi na powyższą 
notę am erykańską M in is te rs tw o 
Spraw Zagranicznych w  W ar
szawie przesłało w  dniu 15 pa
ździern ika 1951 r. Ambasadzie 
A m eryka ńsk ie j w  W arszawie 
notę treści następującej:

M in is te rs tw o  Spraw Zagra
nicznych przesyła w yrazy sza
cunku Ambasadzie S tanów Z je 
dnoczonych w  W arszawie i w 
odpowiedzi na notę D eparta
mentu Sianu z dn ia 20 w rze
śnia 1951 r. pragnie stw ierdzić,

że nie ma zam iaru uciekać się 
do chw ytów  polem icznych, ani 
też używać języka, k tó ry  De
partam ent Stanu uznał w spo
sób tak  charakterystyczny dla 
metod obecnej dyp lom acji ame
rykań sk ie j za w łaściwe zastoso
wać w  powyższej nocie. M in i
sterstwo Spraw Zagranicznych 
w swej odpowiedzi ograniczy 
się do rzeczowych argum entów  
dla wykazania bezzasadnego i 
oszczerczego charakteru tw ie r 
dzeń zaw artych w  nocie ame
rykańsk ie j

M in is te rs tw o  S praw  Zagra
nicznych nie ma zam iaru za j
mować się dom ysłam i Rządu 
Stanów Zjednoczonych na te 
m at łączności m iędzy notą p ro 
testacyjną w  spraw ie tra k ta tu  
p rzy jaźn i, hand lu  i  p raw  kon 
sularnych ? 1931 r.. a decyzją 
zam knięcia B iu ra  A m e ryka ń 
skie j S łużby In fo rm a cy jne j w 
W arszawie. Zresztą wszelkie te 
go rodzaju spekulacje w n iczym  
nie zm ienią fak tu , że zam knię
cie polskiego centrum  in fo rm a
c ji w  New Y orku  było  bez
prawne i nieuzasadnione.

P róby um otyw ow ania  zam k
nięcia polskiego centrum  in fo r 
m acji w  New Y o rku  akcją  re - 
to rsy jną  opartą na zasadzie 
wzajem ności nie w y trzym u ją  
k ry ty k i.  N ie może być bowiem 
m ow y o ja k ie jk o lw ie k  w za jem 
ności, gdy z jedne j strony cho
dzi o lega/lną działalność po l
sk ie j p laców ki in fo rm a cy jn e j w  
New Y orku , a z d ru g ie j s trony 
sprzeczne z prawem  i elemen
ta rną  lo ja lnością  p rak y k i a- 
m erykańsk ię j służby in fo r 
m acy jne j w  W arszawie

Rząd Stanów Zjednoczonych 
n iechybnie św iadom  jest faktu, 
że wiadomości, tendencyjn ie  
dobierane i  zamieszczane w  b iu 
le tynach am erykańskich, w y 
dawanych w  W arszawie, nie 
m ia ły  byn a jm n ie j na celu in - 
fo rm ow an ia  społeczeństwa poi 
skiego o Stanach Zjednoczo
nych, a S łużyły propagandzie a-

gresywnych zamierzeń p o ftty  - 
k i USA. Tem u też celow i słu 
ży ły  różne cy ta ty  z oświadczeń 
p rzedstaw ic ie li Rządu Stanów 
Zjednoczonych, w zyw ających do 
rozpętania nowej w o jn y  i szko
dzących na jżyw o tn ie jszym  i n 
teresom Folski. Rząd Stanów 
Zjednoczonych rozum ie dosko 
nale. że w b rew  tw ie rdzen iom  
no ty z dn ia  20 w rześnia br. Po
lacy nie są byn a jm n ie j s p ra g 
n ien i tak ich  wiadomości.

W ydaw n ic tw a  am erykańskie j 
służby in fo rm a cy jn e j pełne by
ły  rów nież oszczerczych napaści 
na kra je , z k tó ry m i Polska zwią 
zana jest poko jow ym i stosun - 
kam i oraz na Ś w ia tow y Ruch 
O brońców Poko ju , za k tó rym  
w ypow iedzia ł się cały naród 
polski. N os iły  one wszelkie zna
m iona podżegania do w o jny , le 
go podżegania, k tó re  jednem y - 
ślną uchw a lą  Zgrom adzenia 
Narodów Zjednoczonych, w brew  
w ys iłkom  delegacji am erykan - 
sk ie j, zostało ju ż  w  r. 1947 po
tępione i  zakazane.

Polska Służba In fo rm a cy jna  
w Stanach Zjednoczonych in fo r 
m owała natom iast społeczeń
stwo am erykańskie  jedyn ie  i 
wyłącznie o życiu Polski, o od
budow ie k ra ju , o w ie lk ich  w y 
siłkach narodu polskiego, w a l
czącego o przezwyciężenie w ie 
kowego zacofania i zbudowanie 
lepszej przyszłości. W ciągu k i l 
ku le tn ie j działa lności Polsk ie j 
S łużby In fo rm a c y jn e j w New 
Y orku  władze am erykańskie  a- 
n i razu nie zakw estionow ały 
działa lności po lsk ie j p laców ki. 
D zia ła ła  ona bowiem  zgodnie z 
prawem  am erykańskim  i pod • 
dana by ła  re je s tra c ji i kon tro li, 
k tó re  p rzew idu je  am erykańska 
t.zw. wolność in fo rm ac ji.

G dyby Polska Służba In fo r 
m acyjna chciała in fo rm ow ać 
społeczeństwo am erykańskie  o 
sprawach w ew nętrznych Stanów 
Zjednoczonych, to rzecz jasna, 
stosunki panujące w  tym  k ra 
ju  dostarczyłyby w  nadm iarze

(dokończenie na s ir. 4)

k ra j  u.
Pomoc Zw iązku  Radzieckiego 

odczuwamy tu, na naszej w ie l
k ie j budowli ,  na każdym kroku :  
wspaniały  sprzęt radziecki um o
ż liw i ł nam taka mechanizację i 
tempo robót, jak ie  n igdy dotąd 
nie by ły  w Polsce osiągane. Na
szą wdzięczność i wierność idei 
Wielkiego Października wyraża 
m y Czynem, pode jmując poważ
ne zobowiązania produkcy jne  — 
indyw idua lne  i  zespołowe.

Dla uczczenia 34 rocznicy Paź- 
dziern ika ók. 5.000 robotn ików  
podjęło już  na budowie k om b i
na tu  i  miasta zobowiązania na 
ogólną sumę k i lk u  m i l ion ów  zł.

Nasze postępy i osiągnięcia 
produkcy jne są poważne i  wciąż 
wzrasta ją. Dz ięk i in ic ja tyw ie  i 
zobowiązaniom budowniczych  
podjęto przed term inem budo
we w y tw ó rn i  m ater ia łów  ognio
t rw a łych  oraz warsztatu kon
s t ru k c j i  s ta low ych, co przyśpie
szy wykonan ie  przez nas p la 
nów. .Budowniczowie 3-go odcin
ka budowy kom b ina tu  za in ic jo 
w a l i  ogólnokra jowe współza
wodn ic two o ty tu ł  najlepszej za
łogi budowy przemysłowej, co 
znajduje oddźwięk na wszyst
kich, tak licznych budowlach so
c ja l izm u w  Polsce.

Daleko zaawansowane jest u- 
zbro jenie terenu Hu ty :  zbudo
wa liśm y już 130 k i lom etrów  l i 
n i i  kole jowych, wiele k i lom e
trów  dróg i ponad 130 k i lom e
trów  różnych ’ rurociągów. Bu-

nych u: p ierwszym socjalistycz
nym  mieście w Polsce.

M am y już  w ie lu  nowych w y 
b i tnych przodownikóta pracy, z 
k tórych dumna jest nasza za
łoga. P racu ją oni na sprzęcie ra 
dzieckim  i  wykorzystu ją, doś
wiadczenia Waszych bu do w n i
czych.

Należy do nich ZM P-ow iec  
Tokarczyk, p rzy ję ty  ostatnio na 
kandydata do P art i i ,  operator  
kopark i „ S talin iec“  E--505. To
karczyk w ykonu je  stale ponad 
200 proc. normy, wydobywając  
w  czasie jednej zmiany do 1.000 
m  sześć, ziemi. Do równu je  mu  
ZM P -ow iec  N yk ie l  z młodzieżo
w e j  brygady szkoleniowej,  k tó ry  
dopiero niedawno nauczył się 
pracować na koparce „S ta l in iec“ . 
Należy do nich brygada m u ra 
rzy  z Elżbieciakiem na czele, 
którzy pracu ją  radzieckim sy
stemem dw ó jk o w y m  i toykonu- 
ją  stale do 250 proc. normy, da
jąc w  czasie jednej zmiany po 
5 m sześć, m u ru  ob lico tcanego. 
W ybitne osiągnięcia posiądą 
przodownik  - brygadzista robót 
tokarskich i  rac jonalizator Jó
zef Korecki, k tó ry  przyczynia się 
do szybkościowego remontu spy
chaczy i koparek, ja k  również  
A lf re d  Ryszka, rac jonalizator  
remontu transporterów.

Uśw iadamiamy sobie w  pełn i 
i ja k  doniosłe znaczenie posiada 
nasze budownic two dla wzm oc
nienia dzieła pokoju, dla wzm o
cnienia sił  gospodarczych i  o-

brannych Polski. Ludowej.  W ie
m y też , że droga budownic twa  
socjalistycznego nie jest drogą  
ła tw ą  — wymaga, czujności i 
wzmożonej toalłci z wrogiem  
klasowym, wymaga nieraz w y 
rzeczeń i pokonywania, poważ
nych trudności.

W walce tej pod przewodnic
twem  PZPR. i  Tow. B ieruta  
zwyciężymy, mob il izu jąc  w  ■■'./- 
stkie nasze si ły  'w oparciu o 
Wasze doświadczenie i  pomoc. 
Zdajem y  sobie sprawę, że tę 
nieznaną w  dziejach pomoc za
wdzięczamy zwycięstwu W ie l
k ie j  Rewoluc j i  Październikowej  
i ide i in te rnac jonal izm u, idei 
bra terstwa w o lnych  narodóio.

W  naszej walce o zrea lizowa
nie i przyśpieszenie p lanu bu
down ic twa kom binatu  i miasta 
Nowej H u ty  za wzór służyć nam  
będzie Wasz, Drodzy Towarzy
sze i  Przyjacie le, ha r t  i  uzytrzy- 
małość w  osiąganiu wytkn ię tych  
celów, Wasza n iez łomnaśi  i  m ę
stwo, I  n ic n ie  może dodać nam  
więcej sił, ja k  nasze z W am i 
bra terstwo w  pracy i  walce o 
pokó j na całym świecie.

Zasyłamy Wam płomienne  
braterskie pozdrowienia i  życze
nia. dalszych, równie  wspan ia
łych zwycięstw  w  Waszej boha
tersk ie j pracy.

Niech żyje Zw iązek Radziec
ki.  niezwalczona tw ierdza poko
ju  i wolności narodów.

Niech ży ją  budowniczowie ko 
munizmu, bohaterska WKP(b)  
i  Wódz mas pracujących całe
go świata Józef S ta l in ” .

Pn Swlrrfp narnifnwrm
Chińskiej Republiki Ludnuej

Pepesza Ma o Tse-iaaga 
do Generalissimusa Stalina
Przewodniczący centra lnego rządu ludowego C h ińsk ie j Rena- 

b l ik i  Ludow e j M ao Tse-tung  przesła ł do Generalissim usa S ta lin»  
depeszę następującej treści:

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Z w iązku  Socja listycznych 
R epub lik  Radzieckich towarzysza J. W. S talina.

W  im ien iu  Rządu C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j i  narodu ch iń
skiego przesyłam  W am w yra zy  szczerej wdzięczności za. przyjazne 
gra tu lac je  i serdeczne życzenia z o ka z ji I I  rocznicy prok lam ow a
nia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej.

M in is te r spraw  zagranicznych ZSRR W yszyński o trzym a ł od
; m in is tra  spraw zagranicznych Chin Ludow ych Czou En-tas a de- 
: peszę z serdecznym podziękowaniem  za gra tu lac je  nadesłane z te j-  
| że okazji.

Depesza Ma« Tse-tunga 
do Prezydenta. Bieruta

Jego Ekscelencja
Prezydent Rzeczypospolitej P o lsk ie j
Bolesław  B ie ru t

W arszawa

W im ien iu  Rządu C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j i narodu ch iń
skiego serdecznie dzięku ję Panu za szczere g ra tu lac je  z okaz ji I I  
rocznicy p rok lam ow an ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j.

Mao Tse-tung
Przewodniczący C etitra lncgn Rządu 

Ludowego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j

I z b a
O e p u l s m i H m h

i Sima!
zatwierdziły dekret rządu 

e g ip s k ie g o  

o wypowiedzenia 
trakta ln

anglo-egipskiego
Jak  donosi z K a iru  agencja 

Reutera, Izba D eputow anych i 
Senat za tw ie rd z iły  w  poniedzia
łek  jednom yśln ie  dekre ty  rzą
du egipskiego o w ypow iedzen iu  
tra k ta tu  anglo-egipskiego z 1936 
r. i  um ow y ang lo-eg ipsk ie j w  
spraw ie Sudanu z 1899 r. W  ten 
sposób tra k ta t anglo -  egipski 
s tra c ił ostatecznie moc obow ią
zującą, a równocześnie zakoń
czyło się condom in ium  anglo- 
egipskie w  Sudanie.

Rząd egipski odrzucił
„propozycje”

w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  t i w .
..współniiii« riwwifiiziwa 
sił zhrnfnyrJi iSHisiwijp 

W s r J im ł i r
Agencja Reutera donosi z 

K a iru , że rząd egipski odrzucił 
w  poniedziałek „p ropozyc je “  w 
spraw ie u tw orzen ia  tzw. „w spó ł 
nego dowództwa sił zbro jnych 
B lisk iego  W schodu“  podległego 
dowództwu naczelnemu bloku 
atlantyckiego.

Jak w iadom o, „p ropozyc je " te, 
wręczone przez ambasadora 
W ie lk ie j B ry ta n ii, a następnie 
przez ambasadorów USA, F ra n 
c ji i T u rc ji,  p rzew idyw a ły , że 
okupacja s tre fy  kana łu  Sueskie- 
go przez w o jska b ry ty js k ie  
trw a ła b y  nadal z tą ty lk o  róż
nicą, że wojska b ry ty js k ie  w y 
stępow a łyby fo rm a ln ie  z ra - 
m ien ia  „dow ództw a s ił zbró j - 
nych B lisk iego W schodu“ .

W edług in fo rm a c ji agencji 
Reutera, rząd egipski zakom u
n ikow a ł, że propozycje wspom 
nianych czterech państw  nie 
b io rą  pod uwagę asp irac ji na ro 
du egipskiego, k tó ry  domaga 
ślę ca łkow ite j n iezw łocznej e- 
w a ku a c ji w o jsk b ry ty js k ic h  o- 
raz  zjednoczenia do lin y  N ilu .

Amerykanie w dalszym ciągu
uniemożliwiają podjęcie rokowań w Korei

Podobne donoszę w ystosował Przewodnlezący C entra lne j Rady
A d m in is tra cy jn e j i M in is te r Spraw  Zagranicznych C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j Czou F a - la i do P rem iera C yrankiew icza i m in. 
Spraw  Zagranicznych Skrzeszewskiego.

Imprezy n Mirs iąm Pm/lehienia 
Przyiazrti Pnlskn-Raii j i r t l, r j

W ystaw a%/

• prac plastyków radzieckich
W  całym  k ra ju  rozpoczął się M iesiąc Pogłębienia P rzy ja źn i 

Polsko - Radzieckie j. Na zebrania inauguracy jne „M iesiąca", 
k tó re  odbyw ają się w klubach i św ietlicach, s /ko ła rh  i domach 
k u ltu ry , tłu m n ie  przybyw a ludność. K ina  w yśw ie tla jące f ilm y  
radzieckie są przepełnione publicznością. Setki wystaw , obrazu
jące w ie lk ie  sukcesy potężnego naszego przy jac ie la  — Zw iąz
ku Radzieckiego na polu gospodarczym, po litycznym  i k u ltu 
ra ln ym  — cieszą się o lb rzym ią  frekw encją . M. in. 15 bm. w  
gmachu „Z achę ty “  odbyło słę uroczyste o tw arc ie  p ierwszej 
w Polsce w ys taw y prac p las tyków  radzieckich.

Agencja Nowych Chin dono
si z Kaesongn, że o fice row ie  łą 
czn ikow i obu s tron  ko n tyn u o 
w a li w  poniedzia łek rozm ow y 
w  sprawach dotyczących w zno
w ien ia  rokow ań  m iędzy obu de
legacjam i.

O fice row ie  łą czn iko w i s trony
am erykańsk ie j odm aw ia li w  
dalszym  ciągu usta len ia  dok ład 
ne j da ty  i godziny w znow ienia 
rokow ań. O fice row ie  łączn iko
w i s trony  koreańsko-ch ińsk ie j

podkreś la li, że jes t to n iedopu
szczalna ta k ty k a  odw lekan ia  ro 
kowań. O dpow iedzia lność za ten 
stan rzeczy obciąża ca łkow ic ie  
stronę am erykańską. Koreańsko- 
chińscy o fice row ie  łą czn iko w i 
raz jeszcze zaproponow ali, aże
by obie s trony  om ó w iły  n ie 
zw łocznie sprawę usta len ia do
k ła dn e j da ty i  godziny wzno
w ien ia  rokowań, a to  ze wzg lę
du na fak t, że osiągnięte już  
zostało porozum ienie co do za
sadniczych zagadnień.

W ystawa ta zorganizowana zo
stała staran iem  K om ite tu  Współ 
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
dla uczczenia Miesiąca Pogłę
bien ia  P rzy jaźn i Polsko -  Ra
dzieckie j.

Na uroczystość p rzyb y li: 
członkow ie B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR, Rady Państwa, człon
kow ie  Rządu z w iceprem ieram i 
Zaw adzkim  i  K nrzyck im  na 
czele, przedstaw icie le s tronn ic tw  
po litycznych. TPP-R, K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za 
granicą. Stołecznei Rady Naro 
w e j i o rgan izacji społecznych 
oraz lic zn i reprezentanci św iata 
ku ltu ra lneg o  stolicy.

Na o tw arc ie  p rzyb y ł ambasa
dor ZSRR w  W arszawie A. A. 
Sobolew w  tow a rzys tw ie  cz łon
ków  Ambasady.

Obecni by li przedstaw icie le 
korpusu dyplomatycznego, akre 
c1 -fowani w  W arszawie.

Zebranych p o w ita ł sekretarz 
generalny K W K Z  amb. Wende 
stw ierdza jąc, iż w ystaw a p rzy
czyni się do dalszego pogłębie
nia w naszym k ra ju  znajomości 
k u ltu ry  radz ieck ie j oraz wiedzy 
o życi i dążeniach, o trudzie i 
zwycięstwach człow ieka radziec
kiego. walczącego pod przewo

dem W ie lk iego S talina o spra
w ied liw ość społeczną i pokój 
m iędzy narodam i.

M ów iąc o doniosłym  znacze
niu  sztuki radzieekie i dla fo r 
m owania się nowej sztuki po l
skie j, w icem in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i IV. Sokorski pow iedzia ł: 
„Sztuka i p lastyka radziecka — 
w przeciw ieństw ie  do k a p ita li
stycznej sztuki — niesie ludziom  
radość i piękno, a jednocześnie 
pozwala im  lep ie j rozumieć is to
tę k o n flik tó w  społecznych, is to 
tę w a lk i o socjalistyczną p rzy 
szłość. D latego sztuka radziecka 
jest w łasnością wszystkich na
rodów’ budu jących socja lizm  
lu b  walczących z im p e ria lis tycz 
ną okupacją“ .

Następnie przem ów i! ambasa
dor Sobolew, k tó ry  w y ra z ił 
przekona nie. że wystawa obec
na przyczyn i sie ‘ do dalszego 
wzm ocnienia w ięzi k u ltu ra ln e j 
i pogłębienia przy jaźn i m iędzy 
narodem po lsk im  i  narodam i 
ZSRR.

A k tu  otw arcia  w ys taw y do
kona! w iceprem ier Zawadzki, po 
czym goście zw iedz ili wystawę, 
oprowadzani przez radzieckiego 
h is to ryka  sztuki panią M a ła - 
szsnko. O. M.

Sukces K.PF  
w  w y b o ra c h

W  w y n ik u  pierwsze j i  d ru 
g ie j tu ry  w yborów  kantonalnyeh 
francuska pa rtia  kom unistyczna 
zdobyła na jw iększą ilość głosów 
i daleko zdystansowała pozostałe 
partie . M im o oszukańczych m a
ch ina c ji reakcyjnego b loku  an 
tykom unistycznego, pa rtia  k o 
m unistyczna wzm ocniła swe po 
zycje w po rów nan iu  z w ybo
ra m i kan tona ln ym i w  1949 r. 
Obecnie kom uniści zdobyli w’ o- 
bu turach 78 m andatów, pod 
czas gdy w  1949 r. o trzym a li oni 
w  obu turach 37 m andatów.

W Ł . K O S T Y  RA
KIrr. Działu Ekonom. 7.0 

Związku Prac. Kolejowych.
Miedzi kolejarze z Wrocławia

realizują nową formę współzawodnictwa
W Ieeie br, osiem m łodzieżowych drużyn parowozowych 

ze s tac ji W rocław  G łów ny rzuc iło  do kolegów z całego k ra ju  
wezwanie o podjęcie now ej fo rm y  w spółzaw odn ictw a — 
wprow adzenia b w ,  jazdy p ierścieniowej. In ic ja to rz y  w spó ł
zaw odnictw a wprow adza jąc nowy system jazdy, p ro w a dz ili 
swoje pociągi po obwodzie w ie lk iego  tró jk ą ta  Wrocław» — 
łó d ź  — K ra k ó w  — W rocław . Dotychczasowy system jazdy 
polegał ną prowadzeniu pociągu np. do Lodzi i oczekiwaniu 
tam  na doczepienie pociągu w  k ie ru n ku  pow ro tnym . Z a
stosowanie now e j m etody z likw id o w a ło  niepotrzebne p rze
stoje i p rzyczyn iło  się do uzyskania ogrom nych oszczędności.

W  tych dn iach odbyła  się we W roc ław iu  uroczystość, zw ią 
zana z rea lizow aniem  pod ję tych przez m łodych m aszynistów  
zobowiązań.

kołegów. W  te j c h w ili m ają 
w  przygotow aniu  5 p ierścieni 
w  obrębie w łasne j D y rekc ji, 
na k tó rych  zastosują nowy 
system jazdy.

„N a jw ięce j zadowolenia spra 
w ia  nam fak t, że p rzekona li
śmy „n ie d o w ia rk ó w “ , iż nowe 
m etody pracy można i opłaca 
się stosować. N iew ie lu  prze
cież by ło  początkowo m aszyni
stów i p racow n ików  ad m in i

s tracy jnych. k tó rz y  w ie rzy li, 
że zobowiązania nasze w yko 
namy. A  jednak pokazaliśm y, 
że to, co nowe i słuszne co się 
rozw ija , musi zwyciężyć“  — 
opow iadają członkow ie zw y
cięskich drużyn.

Za zw ycięskie w ykonan ie  
Zarząd G łów ny Z Z K  nagrodził 

i m łodych maszynistów z W ro 
cław ia cennym i nagrodam i w 
postaci zegarków.

Jesteśmy w łaśnie na peronie 
D w orca G łównego we W ro
cław iu .

Na peron w jeżdża pociąg n r 
1612, prowadzony przez zw y
cięskie d rużyny. Z okien 
w jeżdżającego parowozu spo
g ląda ją  dum ne i radosne tw a 
rze m łodych maszynistów...

Pociąg za trzym u je  się i 
m aszynista Zdzis ław  Lesisz w 
otoczeniu kolegów  składa 
m eldunek D y re k to ro w i OKP, 
tow . Juszczackicmu.

„P od ję te  zobowiązanie w y 
kona liśm y“  — brzm ią  słowa 
m eldunku.

Z M P -ow cy  W roc ław ia  m ają 
uzasadnione prawo do dumy, 
bow iem  w ykonan ie  zobow ią
zania postaw iło  ich w  szere
gach przodujących m aszyn i
stów ko le jow ych  w  całym  
k ra ju . ,

D y re k to r D epartam entu M e 
chanicznego w  M in is te rs tw ie  
K o le i, tow . inż. Bąk w  ser
decznych słowach w yraża m io - 
dym  maszynistom  podzięko
wanie za w łożony w ys iłek , w 
rezu ltacie  którego osiągnęli 
tak  poważny sukces.
„W ie lkość waszego sukcesu — 
m ów i tow. Bąk — polega nie 
ty lk o  na popraw ien iu  m ie rn i
ków  ekonom icznych, ale ró w 
nież na tym , że nowe, don io

słe zadania, ja k ie  s taw ia przed
ko le jn ic tw e m  nasza ro z w ija ją 
ca się, socja listyczna gospo
darka, w ykona liśc ie  po no 
wemu. no w ym i m etodam i p ra 
cy. Trzeba z ty m i no w ym i m e
todam i zapoznawać ja k  n a j
w iększą ilość ko le ja rzy . Ż y 
czę w am  dalszych osiągnięć 
w  codziennej walce o przew o
zy“ .

—  Jakie  gospodarcze ko rz y 
ści przyn ios ło  w ykonan ie  zo
bowiązania?

Na to pytan ie  odpowiada 
nam  Naczeln ik W ydzia łu  M e
chanicznego D O K P -W roc ław , 
tow . Naum owicz:

„S k ru p u la tn e  w y liczen ia  w y 
kazu ją oszczędność wynoszącą ; 
ponad 71 tys. zł — nie licząc 
korzyści p łynących z eksploa
ta c ji zwolnionego ca łkow ic ie  J 
do innych  prac jednego pa ro 
wozu.“

—  A  ja k  się przedstaw ia 
stan techniczny parowozów?

„K o m is ja  s tw ie rdz iła  — od- I 
pow iada tow. Naum owicz — | 
że parowozy biorące udzia ł w  t 
jeździe p ierśc ien iow e j należą [ 
do n a jle p ie j u trzym anych  w  j 
tu te jsze j parow ozow ni.“

M łodz i m aszyniści nie po
przestaną na dotychczasowych 
sukcesach. Nabyte dośw iad
czenia rozpowszechnią wśród

Jest powód do radości — wraz z in n y m i zespołami w yko na l i
zwycięsko t rudne zobowiązanie.

(Od lewej) Kol.  kol. M ińsk i.  G linczewski, Dąbrowsk i i  M a l i 
szewski.

f



M
„Eta tony  

opozycjonista
Za jad ły  odwetowiec  ł 

wróg narodu polskiego  — 
Schurnacher nazywany jest 
w  Bonn „e ta tow ym  opozy
cjonistą''.  I  nie bez racji, 
bo Schurnacher, pozując  na 
zewnątrz  na „nieugiętego  
szermierza“  wielkości Rei
chu i  n iby  to „opozyc jon i
stę" w  m arione tkowym  
„ rządzie“  w  Bonn  — w rze
czywistości całym sercem |  
popiera po l i tykę  prmcadzo- |  
na przez swego koleżkę z ; 
CDU  — Aaenauera, czer- t  
piać natchnienie z rozkazów  ; 
ich wspólnego chlebodawcy  |  
— amerykańskiego szeryfa j  
T r iz o n ii — Mac Cloy'a. Do- 1 

|  wodów na to można by  I  
{ przytoczyć bez liku.
|  Oto w  Tr izon i i  rosnę pod J
♦ opiekuńczym okiem Ade-  » 
|  nauera jak  grzyby (za t ru te ) ♦ 
|  po deszczu różne formacje  |
♦ W ehrm achtu i SS. Zupełn ie  • 
j  zrozum io.łe, że w  tych spra- {
1 wach nasz ,,e ta towy opozy
2 cjonista“  w in ien  zająć sta
I  nowisko. |

Ko i zajał. Oto wzm iank i  f 
z prasy zachodnio-niemiec-  j  
k le j:  ;

„W  Ham burgu odbyła sic t
n iedawno konferencja pra-  j•
sotofl poświęcona sprawom  | 

|  tioorzenia się nowych od- ♦ 
j  dz ia łów  b. SS-owców. n ?

i

Ka9 ♦
J konferenc j i  tej He rr  K u r t  !
? Schurnacher — przywódca  * 
I  niem ieckie j socjal - demo-  |  
? krac j i,  oświadczył, że nie t 
J posiada żadnych zastrzeżeń |  

wobec tworzenia organiza- ! 
c ji b. członków  W affen SS" 
(tego hy jeszcze brakowało).

Dalej H e rr  Schumacher 
oświadczył, że „prob lem  
SS-m anów należy poważnie 

t  rozpatrzyć, ponieważ w
♦ Niemczech znajduje się POI 
l  tys. członków  W affen SS"
♦ Ciekawe, ciekawe, ja k  Schu 
;  mâcher troszczy się o to, by  
!  900 tys. b. SS-manów nte
♦ pozostało bez zajęcia.
Î  Schurnacher pragnie „po-  
i  ważnie rozpatrzyć “  problem
♦ SS-owsk  i, ja kgdyby  nie
Î  wiedział, że ów problem♦
i  został już  dawno za łatw io-  
;  ny przez jego chlebodaw-  
$ ców — amerykańskich  tm - 
, peria listów... za zgodą |
I  Schumachera i Adenauera. !  * ♦ 
i  Jąk wiadomo, wszystkie  te I  î  Î
♦ organizacje  i  oddziały mają *
5 być w  na jb liższym  czasie J
j  wcielone da odradzającego 5

się Wehrmachtu, przyszłego j
t rzonu „ a rm i i  a t la n tyck ie j“  i

Wie o tym  równie dobrze j
Schumacher. A le  jak  p rzy -  t

stało na „etatowego ojoozy- î
cjonistę" ,.ogranicza“  się do
ofic jalnego stw ierdzenia że Ï
nie ma cm ^żadnych za- ;
strzeżeń". *

Tylko , źe Schumacher i {
iego zgraja zapominają, tż •
dzisiejsza młodzież niemtes- i

ka to nie kandydaci na Î
SS-owców z okresu h i t le -  j
rowskiego panowania Na j-  |
epszym tego dowodem by ł  |
mponujacy przebieg I I I  ;♦

Światowego Z lotu M łodych  |
bo jown ików  o Pokó j w  ;
Berlinie. t

♦
Organizowanie dostawy i

mięsa armatniego dla chica- |  
gowskich szeryfów  nie uda  | 
ńę panu Schumacherotoi.  i  

(K  K) :

l

Z M P  ̂ ow cy I  w ie js k a , w  w a le c  o  w y k o rn i n ie
p r z e z  g r o m a d y  i g m in y  o b o w ią z k ó w  w o b e c  p a ń s tw a .

Tam, gdzie nie śpią agitatorzy
W w ie lk ie j  pracy  nad zabezpieczeniem wykonan ia  parze* 

wieś planów skupu  i spłaty zaległych należności pieniężnych, 
doniosłe zadania stają przed agitatorami. Part ia  wskazuje, 
*  dotychczasowa p ra k tyka  w  pełn i potwierdza, że podstawo
w y m  w a runk iem  powodzenia obecnej kam pan ii  na wsi jest 
wytężona praca uświadamiająca, jest uświadomienie chło
pów o ich obowiązkach wobec klasy robotniczej,  wobec pań
stwa, o konieczności pełnego i term inowego wykonan ia  tych  
obowiązków.

Poniżej zamieszczamy a r tyku ł ,  omawia jący pracę m łodych  
agitatorów, i postawę organizacji Z M P -ow sk ich  w  pracy po- 
Htyczno-wyjaśnia jące j w dwóch różnych miejscowościach — 
w  gmin ie Straszewo, pów. Sztum, woj. gdańskie oraz we tosi 
G uty  Stare, poro. Pisz, wo j.  olsztyńskie.

D laczego  ch ło p i
Rmi np Srraszeu o 

n ie  u ijjiu iązgu ia li się 
z o b o irią zk ó u j tuobec  

Państiua

do wytężone j p racy nad za
bezpieczeniem w ykonan ia  
przez gm inę Straszewo planu 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej, 
organizacja ZM P -ow ska  w ie r
n ie  stanęła u je j boku.

J O Z E F  PRUTKOWSKJ

W  grom adach gm iny  S tra - 
* szewo, propaganda k u ła - 
I  ków  przeciw ko w yko nyw a n iu  

obow iązków  wobec państwa 
zdobyła sobie początkowo dość 
znaczny w p ły w  na n a jm n ie j 
odporną część średn io ro lnych  
chłopów, a także na n ie k tó 
rych m ało ro lnych , w  w y n ik u  
czego w yw iązyw an ie  się te j 
gm iny  z obow iązków  w  sku
pie i  spłacie należności szło 
źle.

A  przecież ch łop i gm iny
Straszewo, szczególnie w ie le  
zawdzięczają w ładzy ludow e j 
1 pomocy państwa. Większość 
osadników , to ch łop i m a ło 
ro ln i oraz m n ie j zamożni śre- 
dn iacy, k tó rzy  p rzy jech a li na 
Z iem ie Odzyskane bez kon i, 
byd ia , nie m ów iąc ju ż  o m a
szynach. Z iem ia, na k tó rą  przy  
jecha li, by ła  zachwaszczona i 
częściowo zam inowana, n ie 
k tó re  bu d yn k i naw pó ł rbzw a- 
lo n ę

W ładza ludow a nie  szczędzi
ła pomocy chłopom  -  osadni
kom . N ie  w ie lu  znajdziecie 
ta k ic h  w  gm in ie  Straszewo, 
k tó rzy  n ie  o trzym a lib y  od 
państwa kon ia , k ro w y , m a
szyn, z ia rna na p ierw szy siew 
i  k redy tów . W ojsko, k tó re  
przepędziło z tych  ziem h i
tle row sk iego  najeźdźcę, b ro n i
ło ch łopów  przed n ied ob itka 
m i h itle ro w sk ich  band i od m i- 
now yw a ło  pola, płacąc za to 
często życiem.

Czy ch łop i m ało  i ś rednio
ro ln i gm iny Straszewo nie  
pam ię ta li pomocy, udzie lanej 
przez rząd osadnikom ? N ie 
m yś lim y, żeby m ie li tak  k ró t
ką  pamięć. A  jednak n ie k tó 
rzy  z n ich nie p o tra f ili dać od
p ra w y  swoim  w ro g o m -ku ła - 
kom . część zawahała się i u le
gła w ro g im  podszeptom, dzia
ła jąc  na szkodę k ra ju . Ch ło
pi ci os łab ia li sojusz ro b o tn i
czo - ch łopsk i przez n ied o trzy
m anie swoich zobowiązań w o
bec państwa, k tó rem u ty le  
zawdzięczają i bez którego 
b y lib y  słabi i bezbronni nie 
ty lk o  wobec w yzysk iw aczy, 
ale i wobec h itle ro w sko -a m e- 
ryka ń sk ich  podżegaczy w o je n 
nych, ostrzących sobie apetyt 
na nasze Z iem ie Odzyskane, 
m iędzy in n y m i rów n ież w ięc 
na gm inę Straszewo.

K ie d y  organ izacja  p a rty jn a  
gm iny  Straszewo zabrała się

H Krzysztofiak

osioł z miną
— „Bażant przypomina ronię.
Lecz się różnię od bażanta 
Tym, że myślę. A on nie".

(O proteście prawdziwych bażantów  —  czytaj w  następnym
numerze j.

D o pracp  
stają ko ła  ZM P

Z M P -ow cv gorąco 1 n ie s tru 
dzenie rozm a w ia li z rodzicam i 
o rozw o ju  naszej gospodarki, 
o znaczeniu k o n tra k ta c ji trzo 
dy ch lew ne j dla rozw o ju  całej 
gospodarki, o korzyściach, ja 
k ie  da je ko n tra k ta c ja  ch ło
pom. W  rzędzie gospodarzy 
gm iny  Straszewo, k tó rz y  p ie r
w s i zaczęli ko n tra k tow a ć  i  od
staw iać tuczn ik i, znaczną ilość 
s ta n o w ili rodzice Z M P -o w - 
cow.

Śm ia ło  zab ie ra li głos m ło 
dzi ag ita to rzy  na zebraniach 
grom adzkich  w  gm in ie  S tra 
szewo — n a w o ły w a li do w y 
konyw an ia  obow iązków  w o
bec O jczyzny, m ó w ili o pomo
cy państwa dla  wsi, w skazy
w a li na groby saperów, pole
g łych p rzy  oc lm inow yw aniu  
po i na Z iem iach O dzyska
nych. Odw7ażnie i  o tw arc ie  de
m askow a li Z M P -ow cy  k u ła 
ków  i  speku lantów , p rzyp om i
na jąc, ja k  ci ku łacy  i  speku
la n c i że row a li na trudnościach 
osadn ików  w  p ierwszych la 
tach gospodarki, ja k  szabro- 
w a li i  o szuk iw a li uczciwych 
osadników  i  ja k  przed ty m i 
speku lan tam i b ron iła  i b ron i 
chłopow  w ładza ludowa, k tó 
re j muszą pomagać w te j w a l
ce wszyscy uczciw i chłop i. 
Z M P -ow cy  w skazyw a li, że ci 
sam i w rogow ie  podają się dziś 
za p rzy ja c ió ł ch łopow  i prze
strzega li lu d z i przed ulega
niem  ic ii podszeptom.

W alka, ja ka  toczyła się na 
te ren ie  gm iny  Straszewo me 
by ła  ła tw a . A le  ag ita to rzy  nie 
u g in a li się przed trudnośc iam i. 
Pouczeni przez a k ty w is tó w  
p a rty jn y c h  z pow ia tu , uzbro
je n i w dokładną znajomość 
p o lity k i w ładzy ludow e j na 
w s i oraz w  znajomość dekre 
tów  i zarządzeń, n ieus tęp li
w ie  a takow a li propagandę k u -  
łacko -  spekulancką i  liczba 
tych, k tó rzy  w ro g ie j p ropa
gandzie u leg li, zaczęła topnieć. 
L iczba zakon trak tow anych

tuczn ików  zw iększała się z 
dn ia  na dzień, z dn ia na dzień 
zw iększała się liczba tuczn i
kó w  odwożonych na spędy.

Z dum ą zam eldował na od
p raw ie  w  G dańsku towarzysz 
G łąb z Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  Sztum ie, że gm ina 
Straszewo w yko na ła  ju ż  plan 
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej 
za p ierw szy k w a r ta ł 1952 roku .

Tara, gdzie  w ro gom  
n ik t n ie  przeszkadza.«

Lecz w  w ie lu  innych  gm i
nach i  grom adach znaczna 
część ch łopów  nadal ulega 
w rogom  i waha się przed w y 
konan iem  swoich obow iąz
kó w  wobec państwa pod w p ły 
w em  -wrogiej propagandy, k tó 
ra  nie napo tyka  na dostatecz
ne przeciw dzia łan ie .

Nasz korespondent A dam  
śn iadoch  z G utów  S tarych , 
po w. Pisz, w o j. o lsztyńskie , 
pisze:

„W  naszej wsi *ą p iln i 1 
w zo ro w i gospodarze, tecy Jak 
Jan K o to w sk i i Józef B a jk ie -  
w ie Ł  k tó rzy  p ie rw s i odw ieź li 

zboże państwu. M ie li on i za
kon tra k tow a ne  po 2 św in ie , a 
od w ieź li na spęd 8 tuczn ików .

A łe  w ie lu  jest jeszcze i ta 
k ich , k tó rzy  n ie  chcą k o n tra k 
tować, an i sprzedawać pań
stwu, ty lk o  spekulantom , bo 
speku lan t w ięce j p iąc i. P rz y 
kładem  i zachętą d la  tak ich  
chw ie jnych  lu d z i jest B ro n i
sław  Tobo jko , k tó ry  prow adzi 
spekulac ję  i w p ły w a  na in 
nych. Po w o jn ie  T obo jko  m ia ł 
trz y  konie, lecz gdy się do
w iedz ia ł, że chłopom  p rzydz ie 
lane są kon ie przez państwo 
to zaraz s-woje kon ie i k ro w y  
sprzedał i s ta ra ł się o trzym ać 
kon ie  od państwa. Jednak o- 
szostwo się n ie  udało.

ZM P  u nas n ic  nie rob i. M a 
ria n  Bazydło. k tó ry  p row adz ił 
n nas pracę ZM P, zaniedbuje 
swoje obow iązki zupełnie. M o 
g liśm y  ludziom  dużo p rze tłu 
maczyć i  pomóc naszej w ładzy 
Indow e j, lecz n ik t  się nam i nie 
za jm u je , nie pouczy co ro 
b ić—“

Towarzysz Sniadoch pisze 
bardzo słusznie i n iew ie le  trze 
ba dodawać do iego lis tu . 
Chyba to, że ci ch łop i z G u
tów  S tarych, k tó rzy  u w ie rz y li 
p iękn ym  słów kom  i p ien ią 
dzom spekulanta muszą zrozu
mieć, że dz ia ła ją  na w łasną 
szkodę i  na szkodę swojego 
k ra ju .

ł a d n e  ko ło  Z M P  na w s i nie
może b ie rn ie  odnosić się do nie 
w yko nyw a n ia  przez jego gro

madę obow iązków  wobec pań
stwa —  w  p lanow ym  skupie 
zboża 1 żywca, w  odstaw ie 
z iem niaków , w  spłacie podat
ku , SFOR 1 Pożyczki. Obo
w iązk iem  Z M P -ow ców  jest 
w y jaśn iać  rodzicom  i sąsiadom 
konieczność pełnego i te rm in o 
wego w ykonan ia  wszystkich 
obow iązków  i uśw iadam iać ich, 
że tego wym aga od n ich  p ra 
w o naszego państwa, k tórego 
n ikom u nie w o lno  bezkarnie 
naruszać.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  w y  
maga od swoich członków  
czynnej i  n ieus tęp liw e j po
s taw y w  te j doniosłe j a k c ji na 
Wsi, ta k ie j postawy, ja ką  w y 
kaza ły  ko ła  ZM P  w  gm in ie  
Straszewo, w  gm in ie  K iszko
w o w  w o j. poznańskim  i  w  
w ie lu  innych .

J. O.

Je is li kupisz odemnse mó] czołg,
to ja kupię twój scyzoryk!

Z P R A S Y : S tany Zjednoczone postanow iły  zakupić w  A n g lii pewną ilość sprzęta w o je n n e j,
i zapłacić za niego w dolarach. Zam ów ienie to nie zdoła jednak wediug „N ew  Y o rk  T im es" 
zażegnać pogłębiającego się z każdym  dniem  „k ryzysu  dolarowego".

Historia, która uczy nas 
wznosić r u s z to w a n ia  s o c ja liz m u

„U poraw szy się z w o jną , 
K ra j Radziecki zaczął prze
chodzić na to ry  pokojowego 
budow n ic tw a  gospodarczego. 
T rzeba by io  w yleczyć rany 
zad?.ne przez w o jnę. Trzeba 
było  odbudować z ru jnow aną 
gospodarkę narodową, dopro
wadzić do porządku przem ysł, 
transport, ro ln ic tw o . Lecz 
przejście do budow n ic tw a  po
kojowego dokonyw ało  się w  
n iezm iern ie  tru d n ych  w a ru n 
kach... P rodukc ja  ro ln ic tw a  
w  roku  1920 s tanow iła  ogó
łem  zaledw ie około po łow y 
p ro d u k c ji p rzedw o jenne j— Je
szcze gorzej dzia ło się w  prze
myśle, k tó ry  zna jdow a ł się w  
stanie ru iny ... Daw ał się od 
czuwać os try  b rak na jn iezbęd
nie jszych a r ty k u łó w — A  w róg  
k lasow y nie spał..." — tak  roz
poczyna się rozdzia ł IX. „ K ró t 
kiego kursu  h is to r ii W K P (b )“ , 
za ty tu łow any „P a rt ia  B o l
szewicka w  okresie przejścia 
do po ko jow e j pracy nad roz
budową gospodarki narodo
w e j".

„P o X IV  Z jeździć  p a rtia  
poprow adziła  energiczną w a l
kę o w cie len ie  w życie gene
ra ln e j l in i i  W ładzy Radziec
k ie j — l in i i  socjalistycznego 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju — 
Trzeba było  od nowa zbudo
wać ca ły szereg gałęzi prze
m ysłu, k tó rych  nie by ło  w  Ro
s ji ca rsk ie j — trzeba byio 
zbudować nowe fa b ry k i budo
w y maszyn, budowy ob rab ia 
rek, budow y samochodów fa 
b ry k i chemiczne, h u ty  m eta
lowe, trzeba było zorganizo
wać w łasną p rodukc ję  s iln i
ków  i in s ta ia cy j d la  e le k tro w 
ni, trzeba było  zwiększyć w y 
dobycie m etalu i węgla™ 
Trzeba by ło zbudować fa b ry 
k i tra k to ró w , fa b ry k i now o
czesnych maszyn ro ln iczych  1 
zaopatrzyć ro ln ic tw o  w t ra k 
to ry  i maszyny rolnicze...“  — 
tak rozpoczyna się rozdzia ł X  
„K ró tk ie g o  k u rsu “ , za ty tu ło 
w any „P a rt ia  Bolszew ików  w  
walce o socja listyczne uprze
m ysłow ien ie  k ra ju “ .

W  rozdzia le tym  nieco da
le j czytam y: „...pa rtia  uchw a
li ła  s łynną pierwszą p ięc io la t
kę budow n ic tw a soc ja lizm u— 
W ca łym  k ra ju  ro z w ija ło  się

nowe o lb rzym ie  bndow nic tw o
przem ysłowe. Rozpoczęły się 
na szeroką skalę roboty  przy

I budow ie D n iep row sk ie j E le k 
tro w n i Państw ow ej. W  Zagłę
b iu  D on ieck im  przystąp iono 
do budowy K ram a to rsk ie h  i 
G orłow sk ich  Z akładów  Prze
m ys łow ych— P rzystąp iono do 
budow y M agnitogorsk ich  Z a
k ładów  H u tn iczych . B udow a
no w ie lk ie  Z ak łady  Samocho
dowe w  M oskw ie  oraz w  m ie 
ście G ork i.

—H is to r ia  n ie  znała jeszcze
takiego o lbrzym iego rozmachu 
nowego budow n ic tw a p rzem y
słowego, n ie  znała jeszcze ta 
kiego patosu nowego budow 
n ic tw a , takiego bohaterstw a 
pracy m ilion ow ych  mas k iasy 
robo tn icze j".

Jakże b lisk ie  są te rozdzia
ły  naszym dn iom  z ro ku  1945 
i naszym dn iom  dzisiejszym. 
I  m y odbudow yw a liśm y ze 
zniszczeń w o jennych nasz 
k ra j i  m y um acniam y władzę 
ludu . I  rny m usim y w  walce 
o Polskę socja listyczną w cie
lać w  życie generalną lin ię  
P a r t ii — m usim y walczyć o 
uprzem ysłow ienie k ra ju , n ie 
ustannie budować w ie lk ie , no
woczesne zakłady przem ysło
we. I  nasz k ra j nie znał do
tąd tak  o lbrzym iego rozmachu 
nowego budow nictw a.

S tron ice „H is to r ii W K P fb )“  
uczą nas dziś zrozum ienia te j 
w ie lk ie j p raw dy, że w łaśnie 
rozbudowa ciężkiego p rzem y
słu jest podstawą socja lis tycz
nego budow n ic tw a, jest pod
stawą gospodarczego rozw o ju  
naszego k ra ju . Doświadczenia 
W K P (b) uczą, ja k  m ob ilizo 
wać do w ykonan ia  w ie lk ich  
zadań tego budow n ic tw a k la 
sę robotn iczą i ca ły naród.

U C ZY  R O ZU M IE Ć  
D Z IE Ń  D Z IS IE JS ZY , 

P R Z E W ID Y W A Ć  JUTRO

Doświadczenia W KP(b) — 
to doświadczenia m arks is tow 
sko-len inow sk ie j, rew o lu cy jn e j 
p a rtii,  p a r ti i k tó ra  um ia ła  
poprowadzić masy pracujące 
ogromnego k ra ju  do zw ycię
sk ie j w a lk i o w ładzę radziec
ką, o um ocnienie te j w ładzy
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fx> nocach. Takie mają rze- 
f mlosło. Nazywamy łch apło-
[ rami.

Nowoczeene upiory zmieni
ały teren działalności. Porzu-

iclły cmentarze.
Nowoczesne upiory piszą mr-

i ty kuły do niektórych gazet I 
wymyślają niektóre audycje 

i radiowe.
Padliną im lerdrł Ml tych

J artykułów | audycji. Ałe są 
■ rxądy, które hardr® cenią 

padlinę. Jest ona. jak wiado
mo. bardzo tania. Sląd posia

da w ich oczach wartość ol- 
^brzytnlą. Dlatego więc pra- 

a sę swą I radio ofiarują tej 
^politycznej padlinie, przybie
gł rającej oficjalne miano „eml- 
/  gracji".
f  Takie są kłifłsy tak rwa-
^ nych „polskich*4 audycji radia 
^ madryckiego. O tym właśnie 
^ radiu będzie mowa w 4al-
^ szym ciągu.
^ Poza ogromem zagadnleó
^..ogólnoświatowych**, „spraw  

międzynarodowych“ , wróżb 
^ politycznych •  niewątpliwie 
^..olbrzym iej wadze", upiory z

! radia madryckiego od czasu 
do czasu zajm ują się również 

^sprawami ..kulturalnym i“ .
^ Tak parę dni temu w )ed- 
T nej z tych ..kulturalnych“  au- 
T dycjl donieśli światu między 
▼ innymi, że „dobrze notowany 
T politycznie“ Andrzej Manda- 
f  lian napisał wiersz pt. „To- 
T warzyszom z Bezpieczeństwa". 
\  Przyz* n sle, że nie oczekl- 
“  wałem stamtąd popularyzacji 
^ swojego utworu, ale również 
J nie mogę powstrzymać się od 
J tego, aby od® podkreślić wy-

t

Upiory przy mikrofonie
powrreJawMkJ

caekiwanych „popularyzato
rów" Np. fragment tego 
wiersza, w którym echo pow
tarza słowa Dzierżyńskiego 
brzmi w ustach panów z Mad
rytu w sposób następujący: 
„echo pobitych więźniów na 
piętrach krzyczy“ Wcale nie 
jest rzeczą dziwną, że współ
pracownicy faszysty Franco 
kojarzą sobie więzienie z bi
ciem I katowaniem więźniów 
Mogą ct*4 o trafności tego 
skojarzenia powiedzieć najlep
si synowie ludu hiszpańskie-

Afe itłe braknie pomysłowo
ści upiorom w dalszym ciągu 
Fragment wiersza, gdzie w 
czasie śledztwa

„...znów padały pytanła,
I znów kłamała odpowiedź... 
lecz nawet z tych negatywów 
major wywoła prawdę.“

tłumaczą takt „więzień nie
wiele mówił w swych zezna
niach, ale major wie lepiej 
o® trzeba napisać w proto
kóle“ . Znów twierdzenie o- 
parte na starej praktyce sa
nacyjnych oprawców - upio
rów z Madrytu. Widocznie Ich 
zdaniem ani Tatar ani Klrcb- 
mayer nic na procesie nie mó
wił! | żadnego procesu w ogó 
le nie było, wymyślony został 
przez „m ajorów“ ,

Ale itłe chcę nużyć czytel
ników zbyt długim rejestrem 
złotych m ylił radia madryc
kiego. Nłe podoba się ,,pa
nom z Madrytu“ włersz o 
„Towarzyszach z Bezpieczeń
stwa“ .

Uważają, i® brak mm *nb- 
t t ł f i e k l

I Bezpieczeństwo 
nłe podoba się „panom z 
z Madrytu“ .

„Niepokojącą pozycją** *a  
zywają fakt, że czternasto
letni uczeń Michał Wilk pi
sze wiersz o Dzierżyńskim, że 
utwory naszych pisarzy mó
wią o przyjaźni ze Związkiem  
Radzieckim, że vr szkołach 
naszych — dzieci śpiewają 
Pleśń o Stalinie.

I w ogóle wiele rzeczy nie
pokoi „panów z Madrytu".

A dlaczego?
Słuchajmy dalej. Po tym

jak autorzy audycji powiado
mili świat o tym swym nie
pokoju. zaczynają oni filozo
fować Filozofia nie Idzie im 
łatwo Po „długich i ciężkich 
cierpieniach" stwierdzając, że 
„źródeł ludzkiego działania 
szukać należy w przemianach 
psychicznych“ , upiory- z Mad
rytu zwycięsko oświadczają: 
„komunizm jest to produkt 
zupełnie obcy psychice pol
skiej“

Okazuje »tę. że komunizm 
wymyślili ŹM „ludzie na 
Kremlu", natomiast robotnik 
polski tysiąckroć woli starą 
nędzę, bezrobocie, ucisk u- 

.stroju kapitalistycznego, nato
miast chłop polski tysiąckroć 
woli niewolę, głód I baty Pol
ski obszarniczej. Nie chcą 
masy ludowe być gospodarza
mi kraju, chcą z powrotem 
starych. mądrych, dobrych 
„panów z Madrytu“ .

Bo taka jest „psychika pol
ska“ zdaniem „par.ów z Mad
rytu**.

C zyfal to psychika? Czy Hi- 
dti polskiego, ery Tatarów, 
Mo*sorów I tyra podobnych?

O tyra n d ł«  madrycki« woli
nte mówić.

Po tej niedługiej, Ke<* „głę
bokiej" analizie autorzy audy
cji poruszają zagadnienia po
lityki międzynarodowej Krót
ko załatwiwszy się ze sprawą 
pokoju („radzieckiego pokoju 
nam nie trzeba '), upiory prze
chodzą do rzeczy istotnych 
Cytuję: „Zwycięstwo cywiliza
cji zachodniej nad komuniz
mem zapewnią potężne środki 
wojennego działania W isto
cie jednak — stwierdzają z u- 
bolewaniem upiory — ostatecz
ne zwyclstwo zależy od woli 
narodów“ .

A więc o te chodzi!
Więc to rlepokoi panów z 

Madrytu! Tu łch boli!
Cieszymy się z tego Ich 

niepokoju.
Postaramy *fę jeszcze bar

dziej ich zaniepokoić.
Krzykliwa emigrancka pad

lina pragnie wojny, marzy o 
wojnie. Stara się odzyskać to. 
co utraciła na zawsze. Nie 
chce odejść, czepia się życia, 
chwyta się wszystkich środ
ków I każde }e| posunięcie 

i dowodzi jej głupoty politycz
nej, jej słabości.

Próbowali onł zagłuszyć, 
zastraszyć głos prawdy, bezli
tosnej ł ostrej, na którą nłe 
można było znaleźć argumen
tów. na którą nie sposób było 
odpowiedzieć Nie udało sfę 
Chociaż Stefan Martyka nłe 
żyje — żyje „Fala 49“ .

Bezsilne w swej słabości, 
nienawidzące wszystkiego co 
Jest żywe, upiory z Madrytu 
nienawidzą Polski Ludowej. 
Nienawidzą jej rozwoju I si
ły. Nk~®swidzą Dychowa I

. J

Nowoj Butjr, Stani sław y Saanr-
lińskiej * M D M «  ł Witolda 
Nieguta z huty „Częstocho
w a“ .

Nienawidzą naszego hido
go Bezpieczeństwa, obcinają
cego łapy wrogom ludu, bro
niącego Interesów ludu, J 
czczonego przez lud. »

Nienawidzą tego wszystkie- £ 
go, co jęst odbiciem naszego^ 
życia codziennego, pokojowej ^ 
woli naszego narodu. Niena- $ 
włdzą naszych dzieci za to, że i  
śpiewają one Pieśń o Stalin ie.^  
czternastoletniego Michała Wl! # 
ka za to, że pisze on wiersz 4 
o Dzierżyńskim. Nienawidzą  ̂
naszych pisarzy za to. że — ^ 
jak to się mówi w szpiclów-A  
sklej gwarze upiorów, są oni ^ 
„dobrze politycznie notowa-^ 
ni" ^

Nienawidzą naszego ludu za f  
to, że w oparciu o braterską f  
dłoń potężnego Związku Pa- ^ 
dziecklego chce budować, bu- f  
duje i będzie budował komu- r 
nizm. Za to. że taka, a n łe f  
inna jest jego wola I jego i  
droga. f

Nienawidzą nns zwierzęcą ^ 
nienawiścią zdychającej kiasy. $ 

Jesteśmy dumni z tej nie-  ̂
nawiści. $

Prowokatorzy *  Madryt« ^ 
mogą szczekać dalej. ł

My znamy inny głos M a - \  
drytu. Z roku 19?«, g ło s j 
Passlonarfi, głos hiszpańskiej J 
rewolucji. Głos, który rozległ  ̂
się na barykadach Barcelony J 

roku 1951. I który, wiemy, ^ 
wyda wyrok nie tylko na K 
swoich rodzimych faszystów-  ̂
skich katów, lecz I na zgraję i 
byłych Polaków, kupionych za J 
amerykańskie dolary przez fa- a 
szystę Francou i

*

i  zbudowanie socja lizm u; p a r
t i i,  k tó ra  z m ałych kó łek u ro 
sła do k ie row n icze j s iły  p ie rw 
szej zwycięskie j rew o lu c ji p ro
le ta ria ck ie j, do k ie row n icze j 
s iły  pierwszego w  św iście pań
stwa socjalizm u.

„K ró tk i ku rs “  uczy, Jak do
niosłe jest dla członka p a r ti i 
m arks is tow sk ie j, dla rew o lu 
c jo n is ty  — budowniczego p rzy 
szłości stud iow anie  te o rii re
w o lucy jne j, k tó ra  pozwala mu 
orien tow ać się w  każdej sy
tua c ji, pomaga zrozumieć w y 
darzenia zachodzące dziś, po
maga rozpoznać k ie runek  roz
w o ju  w ydarzeń w przyszłości, 
uczy w ia ry  w  s iły  k lasy ro 
botn icze j, w  siłę P a rtii, w 
zwycięstwo spraw y L E N IN A - 
S T A L IN A . „T y lk o  pa rtia , k tó 
ra  opanowała teorie m a rks i
s tow sko-len inow ską, może pe
w nym  krok iem  posuwać sie 
naprzód i prowadzić naprzód 
kiaśe robotn iczą“  — czytam y 
w  „H is to r ii W K P (b)“ .

S tud iow anie  „H is to r ii
W K P (b)“  uczy nas n ieustannie 
rozszerzać i pogłębiać swoją 
wiedze, n ieustannie podnosić 
sw ój poziom po lityczny. Po
znając dzieje zw ycięskie j w a l
k i o socjalizm , ja ką  toczyła 
W KP(b), jeszcze lep ie j po jm u 
jem y znaczenie te o rii re w o lu 
c y jn e j dla re w o lu cy jn e j p ra k 
ty k i.

K L U C Z
DO R O Z W IĄ Z Y W A N IA

P R A K T Y C Z N Y C H  Z A D A Ń

„T e o ria  m a rks is to w sko -len i
nowska nie jes t dogmatem, 
lecz w ytyczną  dz ia łan ia " —
czytam y w  „H is to r ii W K P (b)“ .

Doświadczenie p a r ti i b o l
szew ickie j to doskonały wzór 
pow iązan ia te o rii z życiem, 
w zór jedności te o rii i  p ra k 
ty k i.  S tud iow anie „H is to r ii 
W K P (b )“  — to k lucz do roz
w iązyw ania  p raktycznych  za
dań na każdym  odcinku na
szej w a lk i, naszego budow 
n ic tw a  socjalistycznego.

Ileż  to  stron te j ks iążk i m ó
w i o tak  ak tu a ln ych  dla nas 
zagadnieniach. W alka z sabo
tażem, in ic jo w a nym  przez a- 
gen tu ry  im p eria lizm u  przy 
pomocy wewnętrznego w ro 
ga — pozostałości klas obalo
nych (ńp. sprawa szkodników  
szachtyńskich). T w a fda  walka 
z odchyleniem  praw icow ym , 
którego zwycięstwo w p a rtii 
ja k  pisze S T A L IN  „rozpę ta ło 
by s iły  kap ita lizm u , osłab iłoby 
rew o lucy jne  pozycje p ro le ta 
r ia tu , zw iększyłoby szanse 
przyw rócen ia  k a p ita lizm u ". 
L ik w id a c ja  wypaczeń l in i i  
p a rty jn e j, polegających na na
ruszaniu len in ow sk ie j zasady 
dobrowolności p rzy  organizo
w aniu spółdzielczej gospodar
k i na wsi. Zagadnienie na le
żytego skup ian ia  uw agi p a r ti i 
na w ychow aniu kadr, na 
ludziach, k tó rzy  decydują 
o wszystkim . Zagadnienie 
wszechstronnego rozw oju 
współzaw odnictw a pracy. I  ty 
le, ty le  innych™

Przypom nieć p rzy  tym  na
leży każdemu-, k to  s tud iu je  
„H is to r ię  W K P (b)“ , że nie mo
żna uczyć się je j rozdzia łów  
mechanicznie, w  oderw aniu  od 
otaczających w a run ków  h i
storycznych. S T A L IN  uczy, tz 
opanować teorię  m arks is tow 
sko-len inow ską to znaczy o- 
panować istotę te j teo rii, a nie 
ty lk o  lite rę , S T A L IN  wskazu
je na żywą treść m arksizm u, 
na konieczność twórczego, 
wszechstronnego poznawania i 
uw zględn ian ia  tych w łaśnie 
otaczających, h istorycznych 
w arunków . „O panować teorię 
m arksistow sko - len inow ską — 
znaczy to umieć wzbogacać tę 
teorię  w  nowe, doświadczenia 
ruchu rew olucyjnego, umieć 
wzbogacać ją  w  nowe tw ie r 
dzenia i w n iosk i, umieć ją  
rozw ijać  i posuwać naprzód..."

P rzyk ład  W KP(b) uczył PPR, 
a teraz uczy PZPR —  ja k  
walczyć o w ładzę ludu , ja k  
walczyć z w rogiem  klasowym , 
uczy strzec k ie row n icze j ro li 
k iasy robotn icze j w  re w o lu - ’ 
cy jn e j walce i w  budow aniu 
fundam entów  nowego ustro 
ju  — socja lizm u, uczy p ra k 
ty k i tego budow nic tw a, uczy 
czujności, uczy znaczenia k r y 
ty k i i  sam o k ry tyk i w  P a rtii. 
Te doświadczenia W KP(b) po

m ogły PPR u ja w n ić  i  prze
zwyciężyć praw icow e i  nacjo
na listyczne odchylenie, pomo
g ły  zwalczyć tych, k tó rzy  gło
s ili „ te o rie “  o zasadniczo róż
nej od drogi Z w iązku  Ra
dzieckiego — „po lsk ie j drodze" 
do socjalizm u.

UC ZY Ł A M A Ć  TR U D N O ŚC I 
I  Z W Y C IĘ Ż A Ć

„H is to r ia  W K P (b)“  w ycho
wała ju ż  i w ychow u je  dziś m i
lionow e kad ry  p a rty jn e  i  
wszystk ich lu dz i radzieckich 
na św iadom ych, nie co fa ją
cych się przed trudnościam i 
budowniczych kom unizm u. A  
w ychow anie ideologiczne kad r 
— gw aran tu je  w ykonanie 
w ie lk ich  zadań P a rtii. O tym , 
czym jest siła m ora lna ra 
dzieckiego człow ieka — m ó- 
w iły  dn i i noce bohaterskich 
zmagań ludz i radzieckich w  
ła tach W ie lk ie j W o jny  N aro
dowej, m ów ią dziś wspaniałe 
zwycięstwa w pow o jennym  
kom unis tycznym  budow nic
tw ie.

Dziś doświadczenia 1
cięstwa W KP(b) uczą nas w a l
czyć z trudnościam i, na ja k ie  
napo tykam y na naszej drodze 
do socjalizm u.

„...B y łam  kom endantem  
gm innym  SP — pisze kol. Żo- 
f ia  N AG AS, córka m a ło ro l
nego chłopa z W odow ic G ór
nych, pow. M ielec. — C hcia
łam  po pewnym  czasie zw o l
nić się z te j pracy — tak cięż
ko m i było  je j podołać. W tedy 
kom endant pow ia tow y SP. koL 
Rozciszewski po radz ił m i prze
czytać i przemyśleć „ K ró tk i 
kurs  h is to r ii W K P (b)". B y ł to 
rok 1919. Zaczęłam studiować. 
Dała m i ta książka to, że o- 
trząsnęiam  się z tego załam a
nia. Czytałam  o ludziach ra 
dzieckich, k tó rzy  m ie li o ty le  
przeeież cięższe w a ru n k i, a 
w y trw a li.  Nie zw o ln iłam  się — 
zostałam potem inspektorem  
SP do spraw  m łodzieży żeń
sk ie j w  pow. M ieiec, a następ
nie z-cą powiatowego kom en
danta SP.

B y ło  w m oim  życiu w iele
jeszcze ciężkich c h w il — t 
w łaśnie stud iow anie  „H is to r ii 
W K P (b)“  pozwalało m i prze
zwyciężyć trudności, w yjść * 
n ich zwycięsko. W iedziałam , 
że w  ciężkich chw ilach  P a rtia  
Bolszew ików  skupia się. aby 
jeszcze m ocn ie j nderzyć 1 
zwyciężyć. Ten w zór zawszę 
pomagał m i i pomaga łamać 
wszystkie trudności.

Nie poprzestałam  na jedno
razow ym  zapoznaniu się a 
„K ró tk im  kursem  h is to r ii 
W K P (b)“ . W r. 1950 p rze rob i
łam  go po raz d rug i na Cen
tra ln ym  K urs ie  SP w  Śre
mie, a w r. 1951 po raz trze 
ci w  W ojew ódzkie j Szkole 
P a rty jn e j w  Rzeszowie.

Obecnie jestem z-cą k ie ro w 
n ika  Wydz. A g it.-P ro p . w  ZW  
ZM P w  Rzeszowie. „K ró tk i 
ku rs “  w dalszym ciągu tow a
rzyszy m i w  m o je j p racy — 
uczę się go w rozszerzonym 
zakresie, dobiera jąc do po
szczególnych rozdz'a łów  i s tu 
d iu jąc  prace Len ina  i  S ta li
na“ .

N ASZ N IEO D STĘPN Y 
TO W A R ZY S Z

„K ró tk i ku rs  h is to r ii 
W K P (b)“  ukazał się w  ro ku  
1938. Książka ta jest dziś n ie 
odstępnym  pom ocnikiem  w a l
k i i pracy m ilio n ó w  b o jo w n i
ków  o szczęśliwsze ju tro  ludz
kości — kom unistów , m ilio 
nów lu dz i postępu. N ie ma w  
współczesności innego dzieła, 
k tó re  by — w  40 już  m ilionach 
egzemplarzy we wszystkich ję 
zykach św iata — znalazło się 
na poczesnym m iejscu jedno
cześnie w m ieszkaniach m u
rarza i profesora un iw ersyte 
tu, w  chatach ro ln ik a  i ryba 
ka, wśród książek ucznia 
szkoły średnie j i  w  żo łn ie r
sk ie j bibliotece.

„K ró tk i kurs historii 
W K P (b )“ , k tó r y  uczy m ło 
dz ież po s ta lin o w s k u  żyć, 
w a lczyć  i zw yc iężać  —  
p o w in ie n  stać się to w a 
rzyszem  p ra c y  każdego 
Z M P -o w ca .

S TEFAN  SKRO BISZEW SK1



Młodzież węgierska

Na W ys ta w ie  
T e ch n ik i B u d o w n ic tw a

—  Co trzy  dn i Jeden Średni ob iekt p rzem ysłow y, co tydz ień  je
den w ie lk i kom binat, a codziennie 330 izb m ieszkalnych będzie 
oddawanych w  ciągu całego 6-lecia — pow;edzia ł w  swoim  prze
m ów ien iu  na o tw a rc iu  W ystaw y T echn ik i B udow lane j w icem in . 
B udow n ic tw a Przem ysłowego inż. P ie trus iew icz W tysiącach 
punk tów  naszego k ra ju  trw a ją  in tensyw ne robo ty  budow lane 
Rosną poteżne ob iek ty  przem ysłowe, b iu ra , urzędy, rosną tysiące 
nowych dom ów m ieszkalnych. Powstają całe nowe m iasta Na 
wszystkich placach budów  trw a  n ieprzerw anie  w a lka  z czasem 
Ciągle postępującą naprzód organizacja budow n ic tw a przyśp ie
sza budowę. pozwa'a na rea lizację  coraz śm ielszych planów. 
O tw arta  w W arszaw ie W ystaw a T echn ik i B udow lane j obrazuje 
nasze dotychczasowe osiągnięcia w zakresie m echanizacji budow 
nictw a.

Zastosowanie kom bajnów  betonowych przy budowie  lut! f a 
brycznych ma doniosłe znaczenie dla rozwoju naszego bu do w n i
ctwa. Stosowanie maszyn nie ty lko  przyśpiesza w ykonan ie  robót, 
ale przynosi duże oszczędności w  surowcach, obniża koszty w łas 
ne p rodu kc j i  P ierwszy kombajn betonowy w yp rodukow any  w 
Polsce wg. wzorów radzieckich zastosowany by ł  przy  b u d o w ie  
hali  P io trkowskiego  K om b ina tu  Bawełnianego. O bliczono tam że 
skraca on czas twardn ien ia  betonu z 14 dni do 30— 43 godzin, zu
życie drzewa zmniejsza o 76 proc. Również uzyskuje się 5° proc. 
oszczędności na robociżnie, co pozwala na przesunięcie w ie lu  lu 
dzi na inne odcink i pracy.

Na zdjęciu z lewej strony: kom ba jn  betonowy na terenie w y 
staw y W głębi na prawo w idać pierwszy dźw ig  typu  NWS w y 
produkowany ca łkow ic ie  w Polsce

W poligonie maszyn zna iduja się najnowocześniejsze maszyny 
budowlane Można je oglądać w  ruchu Na zdjęciu z p raw e j s tro 
ny: samoładowarka p rodukc j i  radzieckie j Maszyna ta spełn ia 
jednocześnie dwie fu n k c je : samochodu  i koparki.  Ta „m a tcńka  
łyżka “  może nabrać ponad 4 m e try  sześcienne ziemi czy gruzu  
i przy przewozie tego ładunku  na 16 m etrów  zastępuje ona 26i) 
taczkarzy. —

Niezwyk le c iekawym  eksponatem jest konstrukc ja  konoidalna  
ha li. Przy 26 metrach rozpiętości jest ona zaledwie  5 cm gruba. 
Na zdjęciu poniżej:  w  głębi z p raw e j strony konstrukc ja  kono- 
kluLna w  rusztowaniu, b l iże j f ragm enty  sklepień różnych typów.

A. MOSZ.

młodych robotników 
ZPO

Im . O b ro ń có w  Pokoju  
w  G łu c h o ła za c h

Do wszystkich zaką tków  k ra 
ju nap ływ a ją  liczn ie  lis ty  od po
stępowej m łodzieży całego św ia
ta — to plon serdecznej, t rw a 
łe j p rzy jaźn i zadzierzgniętej na 
Z locie B e rlińsk im  między naszą 
m łodzieżą a m łodym i b o jo w n i
kam i o pokój wszystkich k ra 
jó w . Jeden z tych lis tó w  o trzy 
m ała  m łodzież Z akładów  Prze
m ys łu  Odzieżowego im. O broń
ców P oko ju w  G łuchołazach od 
m łodzieży w ęgierskie j. Oto co 
piszą m łodzi W ęgrzy do swoich 
po lsk ich  kolegów :

„Z  w ie lką  radością znaleźli
śmy  w naszej gazecie zdjęcie 
Sztandaru Pokoju, k tó ry  o f ia ro 
waliście młodzieży FDJ Z tej 
okazji przesyłamy Wam ser
deczne, koleżeńskie pozdrow ie
n ia  Przesyłamy gorące pozdro
w ien ia  całej młodzieży Waszego 
bohaterskiego k ra ju  Młodzież 
węgierska śledzi z w ie lką  rado
ścią Wasze osiągnięcia w  w a lw  
o pokój, w  w ie lk im  pokojowym  
budownic tw ie Waszego kraju.

Drodzy koledzy Prosimy Was 
bardzo o przesłanie nam listu  
ażeby raz nawiązana nić p rzy
jaźn i między młodzieżą naszych 
narodów, zostało utrzymana  
Łączy nas przecież wspólny cel, 
łączy nas wspólna wa lka o po
kój. u boku potężnego Zuua.zku 
Radzieckiego  — ostoi pokoju  
Przyślemy Wam zdjęcia z Bu
dapesztu. które będziecie mogli 
wykorzystać w  swojej gazetce 
ściennej. Życzym y Wam da l
szych. osiągnięć w pracy

serdecznie pozdrawia Was 
Paul Ba lkanyi

Podobne lis ty  o trzym ała  m ło 
dzież ZPO w G łuchołazach z 
Czechosłowacji, H o land ii, Ja-, 
pon ii, Chin Ludow ych, Z Chin 
przyszła rów nież p iękna ko lo 
row a pocztówka ze zdjęciem 
tow . M ao Tse-tunga,

Do 25 września Zarząd Fa
bryczny ZM P o trzym a ł ju ż  29 
lis tó w  oraz około 90 ka rte k  po
cztowych. O rganizacja fab rycz
na ZM P  urządziła  w ystaw ę o- 
trz.yma.oych listów ' i ka rtek . Na 
w ys taw ie  zna jdu ją  się również 
czasopisma m łodzieżowe z róż
nych k ra jów .

Koresp.
JA N  R EZN FS 

G łuchołazy

na dzlert 17 prżdzlrrnłlia 1051 r .  
(ŚRODA)

Program I — na fali 131S2 na.

W iadom ości: I6 .0n 20.00 23.no
15.30 And. dla cdzieci 15.5()• Melodie

tane<•zne 16.20 Kon re rt t o z r y juków V p
ci. 1,iei sza 17.00 Glos m ;i i ą kobiety
17.15 P owsłrmie Bolotnikowa p<’g
Z. \V o tcika 17.30 Utwor> ■ K M We
t era 18.00 Z kraju i ze św i ata 18.20
U iu l »¡Ol le me lodie 18.45 Muz vka 19.00
Kot)::er 1 mas< iwv 20 30 Pieśn : K Szy-
n a ii ' skiepo 20.50 Odpo«iv ieri z i ,, Pali
49" 21.00 Koncert Cliopi now ski 21.3/1

. i t ;> B ra ti jV ‘ — ode. pow O Gon-
C7.CT; 21.50 7delodi e ro /r y w ko we 22.20
Kad<' ie<:ka mijzyka baleto wa.

Program  11 — na fa li 1 367 m.

W iadomości : 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04
17.01 1.00 221.50.

5.1 Koncer 1 fi.OS Wszech nl ca fadlo-
*-a !5 A ud . dla wsi 6.35 U"twory
skrz yp( owe 7.20 M uzyka ludo wa i! P’>-
i u  i m:i sowę 8.00 Ję/vk rosy ¡ski 8.20
Muz vk;i 8.55 A ud. dla k i. 1 i II 9.20
A rd ' d !a kl IV  9.4i0 Muz yka klas:vozna

10.20 Muzvka ro/. rv w kmva 10.35 K v./ r a -
hlrv>/ s K,t ciot!- Ode. pi iw F. Knorre
11.15 duzyka i ak:tualnosci I I . 45 Głos
m ai;3 1tobiety 12.15 V e ś tanc zv i śpie-
W?. 12 30 Aut1. dla wsi 12.45 Ña s woj -
ską nute 13.15 l i i forma eje 13.30i Ra-
cizie cka m uz\ ka lu dowa 13.45 A uc1. dla

W ¡lawifialsi! przy M-2 
w Cieszynie

pracuje młodzieżowa 
brygada szturmowa
Niedobrze by ło  z w yko na

niem ńiesięcżnych p lanów  w  
n a w ija ln i przy M -2  w  Cieszy
nie. M łodzi pracow nicy. k tó 
rzy jeszcze niedawno siedzieli 
w ławach szkolnych, nie m ie li 
doświadczenia i  p ra k ty k i w 
pracy

Trzeba w ięc b y ło  szybko za
brać się do usunięcia w y n ik a 
jących stąd niedociągnięć Spra
wa stała się przedm iotem  licz 
nych dyskus ji na zebraniach 
Z M P -ow sk ich  W reszcie w 
końcu września br. powstała 
młodzieżowa brygada sz tu r
mowa. składająca się ze „s ta 
rych “ p rak tyków .

A k ty w iś c i Z M P : T o ll, Sęk 
Landa. P ila rczyk, osiągają po 
280 proc no rm y i pomagają dziś 
swoim  niedoświadczonym  ko le 
gom w pracy.

koresp. H, W.
Cieszyn

Podróż z nieodpowiednimi atrakcjami
Co toT — W nętrze w a

gonu p o d a m  kursującego 
na trasie Z w ardoń —  K a 
towice,

A k to  to f  —  Po p raw e j
stron ie  „w esoła“  m łodzież 
jedzie do szkoły w  B ie l
sku - B ia łe j i urozm aica 
sobie podróż grą w  k a r ty  i 
w yw rzask iw an iem  nieeenz.u 
ra lnych  w yrazów .

Po lew e j —  podróżni Jtt- 
dący tym  sam ym  pocią
giem czekają, k iedy się 
wreszcie skończy karczem 
na aw antura.

Ponieważ nie mogą stę
doczekać, jeden z n ich, oh. 
Rysr.ard L E W IK  napisał 
do naszej R edakcji o w y 
czynach „z ło te j m łodzieży" 
dojeżdżającej do B ie lska - 
B ia łe j,

M y  z k o łd  prosto ty o wu-
in te resow anie sie tą sprą- 
wą SOK, no i Zarząd Po
w ia to w y  ZM P.

U W A G A : m am y m  w y -
f t l  pociąg, k tó ry  wyrusza o 
1.1,21 ze s tac ji B ys tra  — 
W ilko w ic * .

Koledzy
z Z N  ZH P  

i TPP-R
w Aleksandrowie

trze b a  się
obudzić

Nasz korsepondemt kol. Jan 
Konogaa donosi nam, że w A le
ksandrow skich  2łakł. Przem 
Pończoszniczego ko ło  TPPR, 
powstałe w  1950 roku , n ie  prze
ja w ia  działa lności,

Pisze on: W alne « b ra n ie  w  
1950 r. w yb ra ło  zarząd TPPR, 
k tó ry  p rze ją ł w szystkie „za 
szczyty i  popadł w  głęboki sen“ . 
W idocznie i  sen się znudził. 
„Dzia łacze“ , chcąc pozbyć się 
odpowiedzialności. U  czerwca 
zw o ła li zebranie wyborcze. No
w y  zarząd n ie ins truow any 
przez Zarząd M ie jsk i TPPR, 
znów nie  pracuje. Kol, Z w ie rz - 
chow ski — ńow y przewodniczą
cy. m ów i: „dotychczas nie v.r;em 
ja k  mam  pracować, bo m i n ik t  
n ie  pom ógł i  n ik t  n ie  da ł wska
zówek“ .

Z apy tu jem y w t h  x n a w rm
korespondentem  Zarząd Z a k ła 
dow y ZM P : dlaczego nie poma
ga w pracy ko łu  T P rR ?

P ytan ie to dotyczy rów nież 
Zarządu M ie jskiego ZM P  i 
TP P R -u, w  szczególności zaś 
koi, F ruka  — przewodniczącego 
Zarządu M ie jsk iego TPPR-u. 

na podsł. koresp, o>pr. W. S.

Junacy z Gniezna
nie dadzą się więcej zastraszyć

re a kcy jn ą  p lo tk ą
Z życia 96 kompanii 8P

„Jedziecie do Terespola" — I
powiedziano nam  w  Kom endzie ! 
P ow ia tow e j w  Gnieźnie. „O kres 
trw an ia  służby — 10 tygo dn i“

Dziesięć tygodn i w  brygadzie! 
Z rob iło  się nam zimno. To prze
cież katorga — m ów i jeden z 
kolegów.

W  k ilk a  godzin później, z no
sami na kw in tę , w yruszy liśm y 
na dworzec“ .

Tak zaczyna się lis t  kol. J u 
liusza Jankow iaka . przysłany 
nam z brygady SP w Terespo 
lu. Nie jest przypadkiem , że 
m łodzi junacy z G n:ezna oba 
w ia li sie pracy i życia w  brv  
gadzie ŚP Dobrze już  nad tym  
popracowała gnieźnieńska re 
akc ja ! W rogów i zdra jców  o j
czyzny bo li o fia rna, świadoma 
praca po lsk ie j m łodzieży. Kolą 
ich w oczy nowe fab ryk i, nowe 
koleje, szosy i mosty, nowe o- 
siedla i szkoły, wznoszone re 
kam i ju na ków  D latego straszą 
„ t l ie  idźcie do brygad, bo tam 
nie da ją jeść. bo będą was zm u
szać do pracy po 15 — 16 go
dzin dziennie...“

Tak m ów i o brygadach reak 
cia. A ja k  w ygląda praca, 
przekonali się sami junacy:

„W  Terespolu by liśm y o 5-ej 
rano — pisze da le j k o l Janko 
w iak. — Z dworca wychodzi 
m y dw ó jka m i Każdy szeroko 
o tw ie ra  oczy. aby niczego nie 
przegapić i wszystko dobrze 
u trw a lić  w pamięci. Doszliśmy 
wreszcie do miejsca przezna 
czenia. Patrzym y — biuro , ba 
rak i. m ieszkanie, jada ln ia , u 
m yw a ln ia .. W ygląda to wszyst
ko nawet nieźle...

Podchodzą do nas koledzy ju 
nacy: Czołem, w ia ra ! A  w t 
skąd?

— A no, trochę * Gniezna, z 
K on ina, z K o ła  — odpow iada

m y. Chcemy zapytać, js k  tts
żyje, ale ju ż  nie ma czasu. B ie
rze nas pod swoja opiekę do
wódca kom panii. P row adzi nas 
na śniadanie, później nas zapi
sują. rozdzie la ją na p lu tony, 
w yd a ją  m undu ry  robocze. J u tro  
do roboty!

B a liśm y się trochę te j pracy
po tym  w szystkim  co nam nao
pow iada li. A ie  pracuje się do
brze. wesoło, zżyliśm y się z so
bą ja k  starzy koledzy. Na ze
braniach organ izacyjnych oma
w iam y nie ty lk o  nasze doświad
czenia i biędy. aie także do
świadczenia innych kom pan ii 1 
w-yniki ogólnego współzawodni
ctwa, K ry ty k u je m y  niedocią
gnięcia. Poruszamy sprawę 
kuchni, k tó ra  czasem zawodzi. 
¡Świetlicę, k tóra nie tak  daw 
ne św ieciła pustym i ścianami, 
dziś zdobią po rtre ty , gazetki 
ścienne, fotom ontaże, satyra i  
hasła

Wieczorem, po ko lac ji, śpie
wamy piosenki. A  później apel 
w ieczorny i uroczysta chw iła  —  
odśpiewanie hym nu młodzieżo
wego. Spiew am \ głośno, aby 
m ieszkańcy Terespola i nasi ra 
dzieccy przyjacie le  zza Buga 
słyszeli, że nowa polska m ło
dzież jako hym n swój w yb ra ła  
pieśń pokoju i bra terstw a.

Dużo już nauczyliśm y się w 
kom panii. Dzis ia j nie dam y =ie 
w ięcej nastraszyć reakcy jne j 
plotce Dzisiaj już w iem y, że 
nasza praca — praca junaków  
— to jedna z cząsteczek ogrom 
nego Planu 6-letniego Dlatego 
do końca będziemy się starać, 
by 96 kom pania juna ków  w Te
respolu osiągnęła dobre w y n ik i 
w pracy Nasza praca to w a lka 
o pokój ( Plan 6-letn i. a Pol
skę będziemy m ie li taką, ja ka  
ja sobie zbudu jem y“ .

—JttH tn ł sym bolam i oznacza 
się poszczególne p ie rw ias tk i  
chemiczne?

Jeśl i tak, to na podstawie  
niżej wymienionych symboli  
wpisz dośrodkowo do podanej 
f ig u ry  nazwy 20 odpowiada
jących im p ierw iastków che
micznych, a l i te ry ,  które zna j
dą się w  polach oznaczonych 
czarnymi kółeczkami, czytane 
kolejno dadzą rozwiązanie.

1) B r  2) N 3) H 4) A l  5)

Ga 6) Cs T) V  r j  TKg 9) Tr m
He U ) Na 12) Zn 13) Pb 24) 
Ne 15) In 16) J 17) Ca 18) As 
29) Cd 20) Sn.

(Z. Bąk  — Lębork) 
Rozwiązania nadsyłać należy 

w  term in ie 10-dniowym od da
ty ukazania się num eru pod  
adresem redakc j i  z dopiskiem  
na kopercie „Czy wiesz?“  Z« 
dobre rozwiązanie przyzna-,  
nych zostanie
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Moskiewskiego

Wołgą od Moskwy do Stalingradu
(K oresp onden c ja  w łasna  *  M oskinp)

Następnego dntn pĄ « w ie »
rana św ieci słońce, w ięc opala
m y się na gó rnym  pokładzie. 
Nagle, n ieoczekiw any w idok. 
W odległości k ilk u s e t m etrów  
od brzegu M orza M osk iew sk ie
go. przez k tó re  w łaśnie przejeż
dżamy, w ysta je  z wody czubek 
ja k ie jś  wieży. Jeden z pasaże
rów  w yjaśn ia  nam je j pocho
dzenie: przy budow ie M oskiew 
skiego Węzła Wodnego okazało 
się, że dla u tw orzen ia  Morza 
Moskiewskiego, drugiego co do 
-wielkości sztucznego zb io rn ika  
wodnego, kon iecznym  było  zala 
nie wodą pewnego zamieszka
łego obszaru Oczywiście, ludzie 
zostali przeniesieni do nowych 
m ieszkań i wszystko co się da
ło. zostało z tych terenów  w y 
wiezione, jednak n iektó rych  o- 
b iek tów  nie  opłacało się dem on
tować.

Po po łudn iu  przyjeżdżam y do
Uglicza. Jest to obok Nowogo- 
rodu i Jaros ław ia  jedno z n a j

starszych m iast rosy jsk ich . Po
stój trw a  niecałe dw ie  godziny. 
Zw iedzam y starożytną cerk iew  
z X I  w ieku  i m uzeum, w k tó 
rym  zna jdu ją  sie m in. Cenne 
w ykopa liska  z okresu p rzedh i
storycznego oraz eksponaty z IX  
w ieku  i pow racam y na statek.

W ieczorem , korzys ta jąc  z 
p iękne j pogody, zb ieram y się na 
pokładzie i zaczynamy śpiewać; 
„c h ó r“  nasz liczy ze 100 
osób. Śpiewam y pieśni ro s y j
skie. polskie, czechosłowackie i 
ja k ie  ty lk o  um iem y Ogólne u - 
znanie zyskała nasza „Szia dzie
weczka“  i „H e j tam  z góry ja 
dą m azury“ , a k iedy  dw ie  ko le 
żank i na zakończenie tego ¡tak 
m iłego w ieczoru zatańczyły 
p ięknego k ra ko w ia ka  —  o k la 
skom  nie by ło  końca.

S tatek nasz jest sta tk iem  w y 
cieczkowym , w ięc za trzym u je  
się na k ilkugodz inne  postoje 
nie ty lk o  w  w iększych m iastach,

ale ł  wszędzie tam , gdzie Jest
coś ciekawego do zwiedzenia. 
Oczywiście, że w  tym  k ró tk im  
reportażu nie  da się opisać 
Wszystkiego, co w idz ie liśm y w 
drodze do S ta ling radu , z ko
nieczności więc ograniczam  się 
do ciekawszych fa k tó w  i  zda
rzeń.

Trzeciego dn ia podróży zw ie
dzamy Jarosław ! — kolebkę 
państwa m oskiewskiego. M iasto 
to pełne bezcennych zabytków  
his to rycznych stał,/ się w  okre 
sie p ięcio la tek sta linow sk ich  
w ie lk im  cen trum  przem ysłu sa
mochodowego, chemicznego i 
spożywczego. W jeszcze w ię k 
szym stopniu zm ien ił się w  la 
tach w ładzy radz ieck ie j G o rk i— 
daw n ie j N iż n ij Nowgorod. Przed 
rew o lu c ją  by ło  to typow e han
dlowe m iasto nadwołżańskie, 
p raw ie  bez przem ysłu, z m a łym i 
przeważnie d re w n ian ym i dom - 
ka m i i w yb o is tym i, w ą sk im i u l i
cami. G o rk i dn ia  dzisiejszego—

te  w ie lk ie  m iast», w  k tó ry m  ®-
bok dziesią tków  innych  zakła
dów przem ysłow ych zna jdu je  
się jedna z na jw iększych  w  
św iecie fa b ry k  samochodów 
(G AZ), p rzy  tym  w ie lk ie  cen
tru m  naukowe i  k u ltu ra ln e . 
Z w iedza liśm y w  G o rk im  m ię
dzy in n y m i domek, w  k tó ry m  
w ych o w yw a ł się u swego dziad
ka Kaszyryna w ie lk i pisarz ra 
dziecki M aksym  G ork i. Zna le
ź liśm y tu w ie le  znanych i b l i 
skich nam m ie jsc i  przedm io
tów , k tó re  G o rk i op isa ł w  swym  
„D z iec iń s tw ie ", N iestety spóź
niona pora nie pozw o liła  na ich 
sfotografow anie.

Ósmego lipca, po przebyciu
tysiąca pięciuset k ilo m e tró w  
przyjeżdżam y do U lianow ska — 
m iasta gdzie urodzi! się i spę
dz ił m łodzieńcze la ta  W łodz i
m ie rz Lenin. Zw iedzam y prze
kszta łcony obecnie w  muzeum, 
dom U lianow ów , w  k tó ry m  z 

I w ie lk im  pietyzm em  zebrano pa-

ki V -■ V i!  14.10 U tw ory , w io lonc/e- 
]0we 14.30 „Parchoro ienko — żołnierz 
re w o lu c ji"  — ode. pow. Iwanowa 14.50 I 
Koncert rozrywkow e pod dyr. G órzyń
skiego 16.30 And. d is . św ie tlic  dziecię
cych 15.50 Przegląd prasy lite rack ie j 
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dzien
n ik  w arszawski 16.35 Muzyka 17.05 Po
gadanka sportowa 17.15 Muzvka ludo- , 
v a  (Kapela K. S try ji)  17.45 Język ro- , 
syp.hi ¡s no Radiowy .konkurs chórów [ 

i 8.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Gra 
Zespół Jerzego Wasiuka 10.30 Muzyka 
i aktualności 20.00 Koncert pod dyr.
T Seredyńskiego 20.45 W spomnienia 
robotnicze 21.35 W ielkie budowle ko- 
m u n l/m u  2!..50 Koncert symf. pod dyr. 
G. Fitelberga 22.30 M uzyka taneczna ] 
3LUXI Koncert w ieczorny.

Z aby tkow a cerk iew na Placu Rad w  Jaros ło w i» Wołga w  oko lic»  Ulianowskm

Grupa studentów polskich na t le domu, w  k tó ry m  urodz i ł się
i  w ychow a ł W łodzim ierz Lenin.

m ią tk i po w ie lk im  wodzu re
w o lu c ji p ro le ta riack ie j.

Po k ilk u  godzinach dalszej
podróży na p raw ym  brzegu 
W ołg i w y ras ta ją  n iewysokie, 
lecz piękne, porośnięte lasem 
w zniesien ia — są to góry Z ygu- 
lcw skie, jedne z n a jp ię k n ie j
szych z oko lic nadwułżańskich. 
Co chw ila  m ija m y  wieże w ie r t
nicze i w ie lk ie  z b io rn ik i na ro 
pę na fto w ą ; ropa zalega tu  na 
w ie lk ie j głębokości 2— 3 tys ią 
ce m etrów  i w ydobycie  je j sta
ło się m ożliw e dopiero w  ostat
n ich  latach, dz ięk i osiągnięciom  
te ch n ik i i na uk i radzieckie j. 
Obecnie Powoiże jes t je dn ym  z 
w ażnie jszych ośrodków n a fto 
w ych  Z w iązku  Radzieckiego.

K u jbyszew  zw iedzam y w  no
cy, w szystko jest w ięc zam kn ię
te i nie pozostaje nam nic in 
nego ja k  chodzić po mieście. 
D z ięk i swoim  szerokim,- as fa lto 
w anym  u licom  i  placom, dzięki 
now ym  w ie lk im  domom i p ięk
nym  parkom  K u jbyszew  spra
w ia w rażenie na jb a rdz ie j now o
czesnego z m iast nadw ołżań- 
skich.

Za K u jbyszew em  W ołga p ły 
n ie  w śród bezwodnych stepów, 
k tó re  w  ciągu k ilk u  la t  m ają 
przekszta łc ić się w  kw itnące  
ogrody dz ięk i gigantycznem u 
łyS ternow i naw adnia jącem u.

Tymczasem jednak słońce p ra 
ży n iem iłos iern ie , a od strony 
pus tyn i Kazachstanu w ie je  go
rący w ia tr , toteż z w ie lką  ra 
dością dow iadu jem y się, że ju 
tro  o św icie p rzybyw am y do 
S ta ling radu .

W S ta ling radzie  na samym
wstępie m iła  niespodzianka. Po
nieważ nie jesteśmy żadną o f i
c ja lną  delegacją, a zwyczajną 
wycieczką, w ięc m yśle liśm y, że 
będziemy zdani na własne s iły ; 
tymczasem na dw orcu wodnym  
oczekuje nas z kw ia ta m i grupa 
m łodzieży kom som olskie j i po 
k ró tk im  serdecznym pow itan iu , 
sekretarz S talingradzkiego K o 
m ite tu  Kom som ołu tow . K o n 
s tan tynów  obiecuje nam wszel
ką pomoc przy zw iedzaniu m ia 
sta.

Z dw orca Jedziemy prosto
do nowoodbudowanego domu 
akadem ickiego i tu od razu u - 
k ładam y w spóln ić  z tow . K o n 
stantynow em  plan naszego po
by tu , s tara jąc się o to, aby w  
ciągu tych k ilk u  dn i. k tó re  m a
m y tu  spędzić, zobaczyć ja k  
na jw ięce j. W końcu decydu je
m y się na p ro je k t, k tó ry  prze
w id u je  zwiedzenie m iasta, 
dwóch w ie lk ic h  zakładów  prze
m ysłow ych, ochronnych pasów 
leśnych, kołchozu i  s tac ji m a
szynowo -  tra k to ro w e j, 

c. d. B,

Aowe wydawnictwo

Uczymy się 
od Komsomoiu

W  listopadzie b r. nkaże 
się pierwszy num er nowe
go w yd aw n ic tw a

„U C Z Y M Y  8H5 4 »  
K O M S O M O LU “

Plamo to pomoże a k ty w i
stom Z M P -ow sk im  w  ulep
szania pracy organ izacy j- 
no -po lityczne j.

Pismo pub likow ać będzie 
m a te ria ły  z doświadczeń 
przodu jące j o rgan izac ji m ło
dzieży św iata —

K O M S O M O Ł0

oraz wskazywać m etody
w ykorzystan ia  tych do
świadczeń przez a k ty w  
ZM P.

Poza tym  czyte ln icy  zna j 
dą w piśm ie ciekawe in fo r 
m acje o życiu m łodzieży 
radz ieck ie j oraz przegląd 
prasy kom som olskie j.

A by  otrzym ać p ierw szy 
num er pisma, niezbędnym  
jest wpłacenie p renum era
ty  do dn ia 15 październ ika 
br.

Prenum eratę p rz y jm u ją
p laców ki

PPR „R U C H “
1 urzędy pocztowe.

W arun k i p renum era ty : 
k w a rta ln ie  3 zł.
pó łrocznie *  zł.
rocznie 12 zł.

Cena pojedyńczego ze
szytu 1 zł.

Każdy a k tyw is ta  p renu 
m eru je  i czyta

„U C Z Y M Y  SIlJ OD 
K O M S O M O ŁU “



Sztandar
młodych

m  m

g k f

Marsze Jesienne -  sprawdzianem tężyzny fizycznej

Tysiące młodzieży
dopełniło podczas Marszów odznakę SPO
W  ca łym  k ra ju  w  ubiegłą niedzielę. w  dn iu  rozpoczęcia M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i 

Polsko - Radzieckie j, rozpoczęły się Marsze Jesienne „S z la kam i Z w yc ię s tw “  i  trw a ć  
one będą do pierwszego listopada.

W W arszawie s ta rt do m arszów nastąp ił w  dwóch pu nk tach : sprzed pom nika B ra te r
s tw a  na Pradze i sprzed pom n ika  ku czci Poleg łych Ż o łn ie rzy  A rm ii R adzieckie j na Ron 
dzie W aszyngtona,

Ponad 40 tys. traktorów otrzpa rolnictwo
w wyniku olbrzymiej rozbudowy

przemysłu motoryzacyjnego w Planie 6 -letnim
W jjm ła d  *  M in is tre m  Przem . C ię żk ie g o  J. T o k arsk im

M in ister: P rzem ysłu Ciężkiego, J U L IA N  T O K A R S K I udz ie li) re 
d a k to ro w i gospodarczemu PAP odpow iedzi na pytan ia , dotyczące 
rozw o ju  przem ysłu m otoryzacyjnego w  P ian ie  6 -le tn im .

—  W  ja k im  stad ium  rozw o ju  i D ru g i zakład to  F ab ryka  Sa- 
zna jd u je  się w  c h w ili obecnej j  moęboddw C iężarowych w  L u 
na ** przem ysł m o to ryzacy jny?  j b lin ie , k tó ra  w y tw a rzać  będzie 
Zagadn ien ie to in te resu je  ogól i dwu i  pó łtonow e samocho- 
czy te łn ikó w  szczególnie teraz. | dy ciężarowe o nazw ie „L u b l in “ , 
gdy F ab ryka  Samochodów Oso- ¡Samochód „W arszaw a“  będzie to

Na Mnl startu mars;r<Vw 
Pomnąca Bra?er«»twa na Pradze usta
w ia  się pierwsza drużyna.

Chorągiew startera op*4a w dół. 
Poszli... Pierwsze krok' maszerują 
eych mieszają się z rytmem marsza 
orkiestry wojskowej. Marsze Jesien
ne w stolicy rozpoczęły s<ę. Oalsze 
zespoły startują ct? minuta. Teraz 
wystartowało koło sportowe Spójni 
e r 317 z fobryk; im 22 Lipca.

Wśród maszerujących widzimy fiS 
łetrnego przodownika pracv z dra 
żerni ClerMcę, wielokrotnego przo
downika pracy z karmelami i prze
wodniczącego koła sportowego — 
Jana Szymczaka, boksora — Gnresle- 
wicza. zapaAr ka — Olewińskiego, 
ping-pongistów Dembowskiego. Pa
zura 1 innych.

W gmpie Budowlanych s«tarttrta *n 
fcn. sekretarz Rady Głównej ZS Bu
dowlani — tow. Opilowskl, a dalej 
brygada produkcyjna ZMP — przo
downicy pracy z ZBM — BOR 5 M ura
nów -  murarze: Jagodziński wyko 
mijący 215 proc. normy, Witczak — 
215 proc., Bartkowski — 24ó proc., 
Śliski z bazy sprzęta — 380 proc., 
ł  4nm.

W erołówce 7S JTołefar* masze
ruje koło sportowe „Lot" — ki tający 
personel i  przodownikiem pracy pi 
lotem Żukowskim na czele. Dalej ko
ło sportowe przy Centralnym Zarzą
dzie Przemysłu Mleczarskiego, które 
wystawiło do nuirszu 45 osób, w tym 
15 kobiet

2

Na metę rorga-rdrroraną na stadło-
i nie AWF wkraczają pięknie Rniszu- 
| ląc p;erwsze d ru ty n y f  Szybkim, dłu

gim krokiem kończy marsz koło spor
towe z Fabryki Im. 27 Lipca, dwie 
diużyny koła sportowego ..Górnik", 
Budowlani z ZBM — BOR 2 — M u
ranów. Stal... — óS-ietnf uczestnik 
marszu — Clerłlca, który był kie
rownikiem swojej drużyny, ukończył 
marsz w czasie 1 godz. 1 15 sek w 
dobrej kondycji.

Bardzo dobry cu t*  ozyskafo koło
Spójni % Zakładów Im. 22 Lipca. Naj 
lepszy wynik według nrfeorcjałnyeh 
danych osiągnęła drużyna AW F pod 
kierownictwem kol. Ilwickiego.

Ł  BRY.¥L
•

rVtłgfm mtefnrem starta Marszów
Jesiennych w Warszawie był Pomnik

m m  mm? mmmm
m z m  s m

1.I1.W51 r.. prry crrrw decyduje 
data stempla pocztowego.

Wśród uczestników konkursu, 
którzy nadeślą rozwiązania, rozlo
sowane zostaną nagrody.

t>rf9 (łrolwfwiy szósty odetndt
naszego konkursu wraz z kupo
nem nr 6. Warunki konkursu są
następuj ące?

Każdy z oezestnflców konkursu
powinien:

1) odgadnąó nazwisko zawod
nika. którego symbolizuje ry sa
nek, przy czym zaznaczamy, że 
będą to wyłącznie mistrzowie w 
poszczególnych konkurencjach 
Spartakiady.

2) wpisań nazwisko mistrza do
umieszczonej pod rysunkiem ta 
belki (ilość kratek w tabelce od
powiada ilości liter w nazwi
sku).

3) podań rozwiązanie główne,
które utworzone zostanie przez 
kolejne odczytanie liter z zazna
czonych krzyżykami kratek po
szczególnych tabelek (po Jednej 
literze z każdej tabelki).

4) dań krótką odpowiedź ftak 
łub nie) na pytanie zawarte w 
rozwiązaniu głównym.

5) zebrań 10 kuponów konktir
sowych. czytelnie je wypełniń i 
po ukazaniu się ostatniego kupo
nu przesłać wszystkie razem pod 
adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie ,.F.cha Spartakiady". 

Termin nadsyłania rozwiązań—

Konkurs „Echa S partakiady
Kupon nr 6

N azuiisko . . . .  1 .

Im ię . . . . .  miek ,

Zamód

Dokładny adre» ,  j  j  j  j

f i

la t

ku e»d poległych Żołnlerey Armfl
Ra dzieckiej na Rondzie W‘aszyng‘orła, 
O  gani za torem startu było Akademic
kie Zrzeszenie Sportowe, które bar
dzo dobrze wywiązało się ze swego 
zadania. Największą pomocą służyli 
słuchacze I I I  roku AWF, specjalizu
jący w zakresie lekkoatletyki.

Marsze odbyły się pod hasłem — 
..każdy sportowiec na starcie * na 
mecie Marszów „Szlakiem Zwy
cięstw".

Start poprzedziło przemówerde
Mistrza Polski na lorze przeszkód
-  oFoera W ł*dvSława Cieśli. Na
stępnie zawodnicy AZS, CWKS, 
Gwardii, reprezentanci szkół 1 ZMP  
złożyli wieńce pod pomnikiem pole
głych żołnierzy.

„Cztery, trzy, dwa. jeden, s ta rtr*
— raźnym krokiem ruszają dziewczę
ta. ucz^nn'ee Lic. dla wychowawczyń 
przedszkoli, które rw dystansie 3 km 
wystawiło 30 drużyn Wszystkie po.ro- 
-tałe s/.koły warszawskie przeprowa
dzają Marsze Jesienne we własnym 
zakresie wystawiając Jedynie swoje 
reprezentacje. Kolejno, w minutowych

| odstępach maszeruje 91 grup dziew
częcych, ustawianych rw starcie przez 
studentki AWF Łazowską i Paszków  
nę. Niełatwo przecież dobrze zorgani
zować start dla prawie 900 uczennic. 
Te, które stoją daleko od startu, ta- 
przyjemniają sobta chwile oczekiwa
ni» śpiewem. Na trasie, dopingowane 
prze* zebraną publiczność, zapełnfa- 
jącą chodniki, wyglądającą przez okna 
przejeżdżających tram wajów — śpie
szą się, by uzyskać czas — normę 
na odznakę SPO. Marsz kończą wszy
stkie — meta znajduje s{ę przv pły- 
de  przyczółka czerniakowskiego na 
Solcu.

O godz, KŚ-tcJ. a w ięc w godzinę 
po stare*« pierwszych, Rondo Wa
szyngtona pustoszeje. Wszystkie łnv 
misje sędziowskie pojechały na me
tę — pozostały tylko kwiaty przed 
pomnndem transparenty.

Na traełe toczy się zacięta wwlfc*. 
Grupy m ijają się -  najlepiej idzta 
wojsko — noga w nogę — nie rrm 
maruderów. A przecież przejść  W km 
to nie taka prosta sprawa.

Ogólnie wszyscy startujący byff 
dobrze przygotowani do marszów — 
nie widzieliśmy maruderów, wszyscy 
by?’ lekko ubrani I maszerowali w 
wygodnych butach. Szkoda tylko, że 
nie wszystkie zgłoszone organizato
rom drużyny stawiły się na starcie.
I tak np. nie widzieliśmy reprezen
tantów uczniów ?« szkoły ogólno
kształcącej <m Waryńskiego, Bema, 
TPD z ni. Zwyc-ęzców 1 Drewn anej.

(B )

Z  s z a c h o w y c h  
M is trz o s tw

bowych ca Ż eran ie  za in ic jow a 
ła  Czyn P aździe rn ikow y.

—  Trzeba przede w szystk im  
s tw ie rdz ić , że przem ysł m oto
ryza c y jn y  pow sta ł dopiero w  
Polsce Ludow e j. Przed w o jną  
takiego przem ysłu w łaśc iw ie  w  
Polsce nie było. Obecnie nasz 
przem ysł m o to ryzacy jny  zn a j
d u je  się w  okresie o lbrzym iego 
tem pa rozbudowy.

P rod uku jem y samochody cię
żarowe „S ta r 20", k tó re  ju ż  zda
ły  egzam in w  p rak tyce  i  uzna
ne zostały za samochody dobre. 
Sam ochody te zostały p raw ie  
ca łkow ic ie  skonstruow ane s iła 
m i po lsk ich  techn ików . Ponadto 
p ro d u ku je m y  ju ż  po lskie  m oto
cyk le , t ra k to ry  „Ursus*-, w  d u 
żej ilośc i row e ry , różne s iln ik i 
spa linow e 1 bardzo szeroki asor
tym en t przyczep, naczep itp .

Jeszcze w  tym  roku  u rucho 
m im y  dw ie  w ie tk ie  fa b ry k i sa
mochodów. Jedna z n ich to Fa
b ryka  Samochodów Osobowych 
na Ż eran iu , k tó ra  produkow ać 
będzie osobowe samochody o 
nazw ie „W arszaw a". j

s iln y  osobowy wóz, dostosowa
ny  nie  ty lk o  do jazdy  po szo
sach, ale i po w ie jsk ich  drogach, 
co ma duże znaczenie d la  roz
w o ju  naszego ro ln ic tw a .

—  Czy O byw a te l M in is te r 
zechcia łby scharakteryzow ać 
rozm ia ry  pomocy Z w iązku  Ra
dzieckiego w u ruchom ien iu  obu 
tych  fa b ryk?

— Od Z w iązku  Radzieckiego 
o trzym a liśm y  o lb rzym ią  pomoc. 
Przede w szystk im  będziem y 
p rodukow ać na radzieck ich  l i 
cencjach. O bydw ie  fa b ry k i,  za
rów no  na Żeran iu , ja k  i w  L u 
b lin ie , są budowane w  oparc iu  
o dokum entacje  techniczną o- 
pracow aną przez b iu ra  kon 
s tru k c y jn e  Z w iązku  R adzieckie
go. W szystkie podstawowe m a
szyny, k tó re  ju ż  za ins ta low a liś 
m y i  k tó re  nada ł będziem y in 
stalować, a k tó ry c h  w  k ra ju  n ie  
w y tw a rzam y, dostarcza nam  
Zw iązek Radziecki, W ie lu  na
szych inżyn ie rów , tech n ikó w  i 
ro b o tn ikó w  m ia ło  możność do~ 
szkołenia się w  fab ryka ch  ra 
dzieckich.

Holci Polski do  rz cjdhi USA

Polski
W poniedziałek 15 bra. dokończono 

dogrywki szóstej rundy indywidual
nych mistrzostw Polski w szachach.

Wyniki: Ddęclolowskl (Gliwice)
zremisował ze Śliwą (Kraków), IJt- 
manowlcz (Warszawa) wygra! z We

sołowskim (Kraków). Śliwa (Kraków) 
pokonał Witkowskiego (Łódź), Pla
ter (Warszawa) wygrał z Gniotem 
(Szczecin), Dziecin) „wyk! (Gliwice) 
zremisował i  Witkowskim (Łódź). 
Makarczyk (Łódź) nieroz.strzygngł 
partii z tuczynowlczem (Szczecin).

{dokończenie *o s tr. 1)
bogatego m a te ria łu  fak tyczne - 
go. W ysta rczy łoby ty lk o  pu b liko  
w ać fa k ty , dotyczące d y s k ry m i
n a c ji rasowych, prześladowań 
po litycznych , łynczów  itp . P o l
ska Służba In fo rm a cy jn a  w  
N ew  Y o rk u  nie rob iła , jednak 
tego, a lbow iem  w szystk ie  p o l
skie p laców k i zagraniczne m a
ją  ścisłe in s tru kc je  n ie ingero - 
w an ia  w  w ew nętrzne spraw y 
in nych  k ra jó w .

Z tych też w zg lędów  Rząd 
P o lsk i w  ca łe j p e łn i po d irzy  r 
m u je  sw oje tw ie rdzen ie , że 
zam knięcie  P o lsk ie j S łużby In  
fo rm a cy jn e j w  New  Y o rku  było  
aktem  n ie lega lnym , a nazwanie 
go „re to rs ją "  je s t nadużyw a
n iem  tego pojęcia r. dziedziny 
p ra w a  m iędzynarodowego dla 
celów, k tó re  Rządowi S tanów 
Zjednoczonych aż nadto dobrze 
są wiadom e.

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
u s iłu je  w  sw o je j nocie uchy lić  
się od odpow iedzia lności za 
tw orzen ie  „żelaznej k u r ty n y "  
m iędzy narodem  po lsk im  a na
rodem  am erykańskim . N ic  je d 
nak nie zm ieni fak tu , że czyni 
on wszystko, aby p raw da o 
Polsce i o w ie lk ich  poko jow ych  
w ys iłkach  narodu polskiego nie 
do ta rła  do narodu am erykan 
«kiego. Znany jest rów nież 
fa k t, że przedstaw icie lom  nauki 
i prasy szeregu k ra jó w , w  tym  
A n g lii i F ra n c ji, un iem ożliw ia  
się w jazd do Stanów  Z jedno 
czonych. S tany Zjednoczone są 
dziś k ra jem , do którego dostęp 
jes t w y ją tk o w o  u trud n iony . A 
ci, k tó ry m  zezwala się na 
w jazd, poddawani są systemo 
w i na jdziw acznie jszych szykan 
w  jedyne j w  swoim  rodza ju  in 
s ty tu c ji, ja ką  jest obóz na E łlts 
Island. Jeżeli nota am erykan 
ska, m ów iąc o „że laznej k u r ty  
n ie “ , wspom ina jednocześnie o 
w szechw ładzy p o lic ji, to ma 
chyba na' m yś li działa lność Fe
deralnego B iu ra  Śledczego, o- 
s ław ione j K o m is ji dla Badania 
Dzia ła lności A n tya m erykań sk ie j

i  ronm aftych agencji w yw iadów .
W iadom o bow iem  powszechnie, 
że p o lic ja  rozm aitego rodza ju  
w Stanach Z jednoczonych un ie
m oż liw ia  dziś ja k ą k o lw ie k  w o l
ność m yś li i  s łowa i  w trąca  do 
w ięz ień o b yw a te li naw e t za sa
mo głoszenie haseł pokojow ych .

Rząd S tanów  Zjednoczonych 
w spom ina w  swej nocie, że a- 
m erykańsk ie  ośrodki in fo rm a c ji 
czynne są w  Szeregu innych  
państw. Rząd P o lsk i n ie  ma za
m ia ru  wchodzić w  spraw y w e
w nętrzne tych państw. Należy 
jednak  podkreślić, że w  szeregu 
k ra jó w , gdzie dz ia ła ją  am erykan 
akie ośrodki in fo rm a c ji, is tn ie 
ją obok n ich am erykańskie  
t>azy wojenne, g naw e t czę
sto stacjonowane są w o jska 
am erykańskie . N ie  ulega w ą t
p liw ości, że pobvt w o jsk 
am erykańskich  w  tych k ra jach  
nie może pozostać bez w p ływ u  
nie ty lk o  na is tn ien ie  i d z ia ła l
ność tych ośrodków , ale i  na 
p o lity k ę  tych k ra jó w .

Rząd Stanów  Z jednoczonych 
po w o łu je  się w  swej nocie na 
wolność prasy w  Stanach Z je d 
noczonych ja k o  rzekom y p rzy 
k ład  do naśladowania. P raw da 
o zależności prasy w  Stanach 
Z jednoczonych od m onopoli 
am erykańsk ich  i o d yk to w an iu  
przez nie tego co w inno  się p i
sać i rozpowszechniać jest ogól
nie znana i nie da się je j zama
skować demagogiczną frazeo lo
gią i pustym i słow am i. Wolność 
prasy am erykańsk ie j będzie 
osądzona przez op in ię  publiczną 
św iata n ie  na podstaw ie szum
nych dek la rac ji, a w  św ie tle  te
go rodzaju urzędowych ośw iad
czeń ja k  np. o f ic ja ln y  k o m u n i
ka t D epartam entu Stanu z dnia 
7 marca 1951 r  dotyczący u tw o 
rzenia specja lne j ko m is ji, do 
k tó re j weszli przedstaw icie le  
w ie lk ich  m onopoli d la k o n tro li 
źródeł in fo rm a c ji. O p in ia  pu
bliczna św iata oceni rów nież 
..wolność“  prasy - am erykańsk ie j 
w  św ie tle  ko m u n ika tu  prasowe
go D epartam entu  Stanu z dn ia

2 czerwca 1991 r ., k tó ry  u ja w 
nia is tn ien ie  ścisłej współpracy 
m iędzy propagandą Rządu S ta
nów Zjednoczonych i w y w ia 
dem am erykańskim . N ie można 
ponadto zapomnieć, że p ropa
ganda w o jenna prasy am ery
kań sk ie j w yw o ła ła  powszechne 
oburzenie, a rezo lucja  Narodów  
Z jednoczonych potępiając» p ro 
pagandę w o jenną oparta  by ła  
Przede w szystk im  na oskarżo
no«. obe jm ującym  1« przedsta
w ic ie l) życia publicznego S ta
nów Zjednoczonych, k tó rzy  w  
p ierw szym  rzędzie ponoszą od
powiedzialność za je j  rozpęta
nie.

W zw iązku z tym . co w yże j
zostało powiedziane, Rząd Polski 
odrzuca tw ie rdzen ia  no ty z dn ia  
20 w rześnia 1951 r. w  ca łe j roz
ciągłości.

Rząd Polski odrzuca rów nież
bezprzykładne żądanie o p u b li
kow an ia  w prasie i w  rad io  w y 
żej w spom nianej no ty am ery
kańsk ie j. zaw iera jące j n ie p ra w 
dziwe i oszczercz-e tw ie rdzen ia . 
Tw ie rdzen ie  noty am erykań 
sk ie j. iż n ioopub likow an ie  je j 
będzie „w ska źn ik iem , gdzie 
zna jd u je  sic żelazna k u r ty n a "  
św iadczy jedyn ie  o p ry m ity w 
nym  sposobie a rgum entac ji i 
stanow i próbę swoistego szan
tażu.

Bez względu na to. ja k ie
jeszcze no ty  w yśle  Rząd Stanów 
Z jednoczonych do Rządu P o l
skiego i ja k ic h  n iew ybrednych  
metod będzie sie chw y ta ł, uczu
cia p rzy jaźn i i sym pa tii d la na
rodu am erykańskiego pozostaną 
w  Polsce niezm ienione. O pin ia  
publiczna w  Polsce tra k tu je  m e
tody am erykańskie  ja ko  w y n a 
turzen ie  i ja skraw e  pogwałcenie 
daw nych tra d y c ji w o lnościo
wych. Naród po lski przekonany 
jest. że propaganda obecnego 
Rządu S tanów  Z jednoczonych 
nie p o tra fi przeszkodzić wza
jem nem u zrozum ien iu i p o ko 
jow em u w spółżyciu  m iędzy o- 
bydw om a narodam i.
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—  W iem , tym  razem chcie
liśm y  prosić o zaświadczenie 
d la  nich.

K ie ro w n ik  spo jrza ł z ukosa 
na A j-a j i S jao-w ana i  zapy
ta ł:

—  D la was obojga?
—  D la nas obojga.
— Czy w szystko ju ż  om ów i

liście?
— O m ów iliśm y. Oboje się 

zgadzamy.
— O baw iam  się, żeście się

jeszcze nie  zgodzili — pow ie
dzia ł z iro n ią  k ie ro w n ik .

— O kogo się boicie? — spy
tała A j-a j.  O jciec m ój i moja 
m atka także zgadzają się!

-— M o i rodzice też w y ra z ili 
zgejdę! — dodał S jao-wan.

— A k to  jest waszym św iad
kiem ? — zapyta ł k ie ro w n ik .

— Ja — odrzekła Jan -jan .
— Jakże ty  możesz być j 

św iadkiem ?
— A  dlaczego nie  mogę być |

św iadkiem ?
—  O pin ię  masz dobrą?
— Skoro mam złą op in ię, to 

dlaczego dopiero przed chwdlą 
w yp isa liśc ie  m i świadectwo?

K ie ro w n ik  Urzędu Stanu 
C yw ilnego  niczego nie p o tra f ił 
na to odpowiedzieć i rozgnie
wawszy się k rz y k n ą ł:

— W ynoście się stąd! Bez- 
w s ty d n ic y !

A j-a j w idząc, że w a lą  się ich i 
p lany, pow iedzia ła bez ogró- j 
dek:

— A  je ś li w y jdę  za mąż za !

twego siostrzeńca, bo w ted y  
nie  będę bezwstydnicą, p ra w 
da?

P ytan ie  to  padło tak  niespo
dzianie, że k ie ro w n ik o w i aż 
tchu zabrakło.

U jrzaw szy poraź p ierw szy 
A j-a j idącą pod rękę z S jao- 
wanem , k ie ro w n ik  pow iedzia ł 
sobie: „Rozpustna, dok ładn ie  
taka sama, ja k  „L a ta ją c y  M o
ty l“  za m ło du “ . A  k ie dy  swa
ta ł swego siostrzeńca, i sio
stra zapyta ła  o dziewczynę, 
pow iedzia ł:

„M iła  dziewczynka, do k ła d 
nie taka sama ja k  „L a ta ją c y  
M o ty l"  za m iodu". Uważał, że 
obydwa te zdania n ie  przeczą 
sobie: k iedy  m ó w ił „m iła " ,  
m ia ł na m yś li je j urodę, k ie 
dy m ó w ił „z !a ‘‘ — m ia ł na m y 
ś li je j prowadzenie się. Jego 
poglądy na „u ro d ę " i na pro - j 
wadzenie się nie b y ły  jedna - ! 
kow o surowe: piękność — I 
rzecz przyrodzona, jaka  jest, j 
taką i będzie, prowadzenie zaś ! 
można zm ienić, trzeba ty lk o  j 
s tłuc porządnie i wówczas ja k  ! 
zapragniesz, taką też żona i j 
będzie. Pod tym  względem po- i 
g lądy k ie ro w n ik a  ca łkow ic ie  ' 
p o k ry w a ły  się z poglądam i j 
P ią te j C io tk i.

A le  w ypow iedzieć ich na s 
głos n ie  mógł. A j- a j  z pew no- j 
ścią by mu odpow iedzia ła : j 
„M a ją c  ta k ie  poglądy nie  mo~ j 
¿ecie być k ie ro w n ik ie m  U rzę- j 
du Stanu Cyw ilnego, niech ju ż  I

I raczej P lą ta  C io tka
k ie ro w n ik ie m ".

będzie

K ie ro w n ik  Urzędu Stanu 
C yw ilnego  ze złością zatrza
sną p rzy k ry w k ę  ka łam arza — 
w  żaden sposób n ie  m ógł 
p rzy jść  do siebie po niespodzia 
nym  py tan iu  A j-a j.

— Jakbyście  się n ie  w y k rę 
cali, św iadectwa nie  wypiszę!

— Jak chcecie, m y i tak  
pó jdz iem y re jes trow ać się. 
Niech nas w  Zarządzie R e jo
now ym  spyta ją , poproszę o 
w y jaśn ien ie  te j sp raw y!

— Idźcie, próbu jc ie . Tam  też 
wiedzą ja ką  macie dobrą re 
putację™

D h ijfo  jeszcze sp ie ra li »tę,
lecz m im o  w szystko m us ie li cv- 
dejść. Po obiedzie P ią ta C io t
ka, J a n -ja n , S jao -w an  i  A j -  
a j w y ru s z y li do m iasta. M ło 
dzi n ie  lu b i l i  P ią te j C io tk i i  
przez całą drogę s ta ra li się 
iść przodem. P ią ta  C io tka  do
gania jąc ich zadyszała się.

Przed wejściem  do Zarządu 
Rejonowego czekało ju ż  pięć 
— sześć osób: mężczyźni, ko 
b ie ty , starzy, m łodzi, ale wśród 
n ich  n ie  by ło  n ikogo ze zna jo
m ych. D w o je  b y ło  starszych, 
w idać św iadkow ie , a oprócz 
n ich s ta li tu  je dyn ie  dw a j m ło 
dz i chłopcy, jeden w  w ie ku  o

ko ło  dw udziestu la t, d ru g i 
oko ło  p ię tnastu . J a n -ja n , S jao- 
wan i A j- a j  doszli do w n iosku , 
że ów m łodszy jes t w łaśn ie  
narzeczonym  J a n -ja n , b iorąc 
pod uwagę, że P ią ta  C io tka  za
pew n ia ła , iż ma on „ ju ż  pe ł
nych piętnaście lat,!“

Po c h w ili do w iok ła  się ró w 
nież do b ram y Piąta C iotka. 
Rozejrzała się w oko ło  i  zapy
ta ła :

— A  dlaczego ch łopczyk ze
w s i S iwanczuan jeszcze nie 
przyszedł? W tedy dopiero zo
rie n to w a li się w  sw o je j po
m yłce. O kazało się, że i  ten 
n ie  b y ł narzeczonym !

Z p o rtie rn i w yb ieg ł ch łop
czyk i  zaw oła ł:

—  S tara c io tko , j#  dawno 
ju ż  przyszedłem !

G łos ik  m ia ł cieńszy n iż  Ja n - 
jan , sam b y ł niższy od n ie j o 
całą głowę. W łosy k ró c iu tk ie , 
po liczk i rum iane , oczki podob
ne do kocich.

„C h łopczyk  m iły  —  pom y
śla ła J a n -ja n  — ale to  jeszcze 
zupełn ie n iem ow lę . Dlaczego 
to  zachcia ło m u się żenić?“

—  Cóż, pó jdz iem y! —  po
w iedzia ła  P ią ta  C iotka.

W  styczniowe dn i, w  zw iąz
ku  ze Ś w ię tam i N ow orocznym i 
wszyscy zazwyczaj sk łada j a 
sobie wza jem nie w izy ty . W  
ty m  czasie szczególnie często 
odbyw a ją  się wesela. W ka n 
c e la r ii w  tych dn iach pełno 
b y ło  ludz i, k tó rzy  zgłaszali się 
po św iadectw a ś lubu i pomoc
n ik  W an n ie  m ia ł naw et czasu 
na to, by zetrzeć pot z czoła. 
W  m a łym  poko iku  petenci 
s ta li p rzy  drzw iach , a do sto
łu  podchodzili w  kolejce.

S to jąc u d rz w i J a n -ja n  i A j-  
a j obserw ow a ły cerem oniał 
re je s tra c ji m ałżeństwa.

Zgodnie z tym , co m ów iła  
P ią ta C io tka , wszystko by ło  
bardzo proste. P om ocn ik W an

czyta zaśw iadczenie i  py ta : 
„J a k  na im ię?“  — T ak a tek. 
„ I le  la t? “  — T y le  a ty le “ . „Z  
w łasne j w o li? “  — Z w łasne j. 
„D laczego wychodzisz za n ie 
go za mąż?“ , aibo „D laczego 
bierzesz ją  za żoiąę?" —  D la 
tego, że jes t dob rym  ro b o tn i
k iem  a lbo dobrą robotnicą™  
Na jednakow e py ta n ia  jedna
kow e odpowiedzi. Żeby o trz y 
m ać św iadectwo, trzeba by ło  
w łaśn ie  ta k  odpowiadać. Is to t
nie, na ca ły ten kom p ie t pytań 
odpow iadano zupełn ie mecha
nicznie.

Po tym  o trzym yw a ło  się 
czerw ony pap ier, na k tó ry m  
narzeczony, narzeczona i 
św iadkow ie  p rz y k ła d a li odcisk 
palca, T y lk o  dw um  parom  od
m ów iono, ponieważ w ysz ły  na 
ja w  jak ieś n iep raw id łow ośc i.

W kró tce  przyszła k o le j i na 
naszych p rzy jac ió ł. J;m-j;>n 
popchnęła A j- a j i  pow iedzia ła :

—  N a jp ie rw  ty !
A j- a j  podeszła do stołu. Lecz 

tu  z:aszło zabawne n ieporozu
m ienie. K ie d y  pom ocn ik W an 
zażądał zaświadczenia, ch ło
pak ze w s i S iw anczuan znalazł 
się p rzy  stole i na tychm ias t 
podał swoje zaświadczenie. 
P ią ta  C iotka sriybko pociąg
nęła go za rękę, m ów iąc:

—  P om yliłeś  się, pom yliłeś 
się!

Okazało się, że P ią ta  C io tka
niczego m u przed d rzw iam i 
n ie  w y tłum aczy ła  i chłopaczek 
rozum ow ał, że skoro A j- a j jest 
niższego wzrostu od Jan -ja n , 
to znaczy iż ona w łaśn ie  jest 
jego narzeczoną. S jao-w an pod 
szedł do sto łu  i  pow iedz ia ł do 
chłopaczka:

—  Jeśli m ów ią  d , że pom y
liłe ś  się, to znaczy, że pom y
liłeś  się, a ty  n ie  posłuchasz! 
— i, odw raca jąc się, wskazał 
palcem na J a n -ja n : —  OŁo 
gdzie tw o ja !

e. d . n .

^  4I| ■*% **t> T» '»U *% %  ł|

Dolina gejzerów
Sfc.jc.dętyczny { .w e 

łny, niezwyk le  p iękny  
jest k ra j  w u lkan ów  —  
Kamczatka.

Oprócz tego w  ram ach te j 
pomocy p rzysy łan i są do Pol - 
sk i na okres u rucham ian ia  p ro 
d u k c ji radzieccy specja liści,
k tó rz y  bezpośrednio na zakła - 
dach pom agają naszym tech n i
kom  i robo tn ikom  w  m ontażu 
maszyn i opanowaniu tech n ik i 
całej p ro d u k c ji samochodów.

Muszę jeszcze dodać, że p ro 
dukc ja  w  obydw u fabrykach 
będzie stała na na jw yższym
poziom ie technolog icznym .

—  Czy przem ysł m o to ryzacy j
ny ma oprócz tego jeszcze inne 
pe rspektyw y dalszej rozbudowy 
w okresie P lanu 6-letniego?

— W okresie P lanu 6-letniego 
zbudu jem y szereg fa b ry k  w za
kresie m oto ryzac ji. Poza L u b l i
nem i  Żeran iem  powstanie z 
g łów n ie jszych zakładów  fa b ry 
ka m o tocyk li, s iln ik ó w  „D ies la " 
: k ilk a  m nie jszych fab ryk . Np. 
fab ryka  w  Gorzow ie na Z ie 
m iach O dzyskanych rozbudow u
je się i  stanie się poważną fa 
b ryką  dostarczającą części do 
trak to ró w .

M ożem y śm ia ło powiedzieć, 
że w  w y n ik u  o lb rzym ie j rozbu
dow y przem ysłu m oto ryzacy j - 
nogo w  okresie P lanu 8-letniego 
będziem y dawać k ra jo w i d z ie 
s ią tk i tysięcy samochodów oso
bowych j ciężarowych. R o ln i - 
etwo o trzym a ponad 40 tysięcy 
tra k to ró w . Dostarczym y k iik a  - 
dziesiąt tysięcy m o to cyk li o 
rożnym  litrażu .

Jej  potężne póry o o-
śnieźonych szczytach, by 
stre. rzek i górskie i  p ię k 
no egzotycznej roś l inno
ści pozostawiają nieza
tarte wrażenie,
' Ostatn io grupa uczo
nych radzieckich w  to
warzys tw ie  ek ipy f i lm o 
w e j w yb ra ła  się do je d 
nego z na jp iękn ie jszych  
zakątków k ra ju  radziec
kiego — do do l iny  gejze
rów, położon-ej w  głębi 
kronockiego rezerwatu  
pańs twowego.

Ekspedycja przebyła  
długą i  t rudną drogę. 
Uczestnicy maisieli poko 
nywać strome wzniesie
nia pokry te  wiecznym  
śniegiem, przedostawać 
się przez gęstwinę zaro
śl i  k rzew ów , przechodzić 
iv bród bystre potoki gór 
ak ie , ..zagradzające drogę 
do obranego celu.

Podróż by ła  bardzo
ciekawa. W drodze do 
do l iny  gejzerów uczest
n icy ekspedycji  m ie l i  
możność obserwować bo
gaty świat zwierzęcy  
Kamczatk i.  Pojaw ien iem  
się n ieznanych p rzyby 
szów zaniepokoiły się 
brunatne niedźwiedzie. 
Po gałązkach brzóz ska
ka ły  s trach l iwe w ie w ió r 
k i .

ł fa  rtrom w -h  »kałach siedziały spokojnie or ły-zimownCki.
Wśród k rzew ów często migało stro jne rude fu t ro  lisa, cza
sem spotykało  stę dzikie jelenie.

P iłm o irry  m ie li dużo
roboty. U t rw a la l i  oni na. 
taśmie f i lm o w e j  piękno  
przyrody i  bogactuto 
świata zwierzęcego na 
całej trasie ekspedycji  
na te ry to r iu m  kronockie  
go rezerwatu ścielącego 
się a podnóża w u lkan ów  
na wschodnim brzegu O- 
ceanu Spokojnego. C ie
kawe są ogromne, dzi-  
iraczne skały m a r tw ic o 
we. obok k tó rych  p rze
biegała trasa ekspedycji.

Oto w  oddali  uka ra ły  
sie stoki w u lkanu  „K ie h- 
pinycz".

Za n im i le ż y  d o t im  i
gejzerów  — cel podróży.  
— gejzery , z k tó rych  ku  
niebu unosiła się biało-  
śmeżna para. Z iem ia za
chowała tu swoją p ie r
wotną młodość — taką  
by ła  ona w  czasach 
przedhistorycznych.

Działanie gejzera jest 
k ró tk ie  i zachodzi w  ści
śle określonych odcin
kach czasu. Na p rzyk ład  
gejzer „W ie lk i “  daje fo n 
tannę, t rw a jącą  rów no 2 
m inu ty ,  co każde MS m i 
nut. Tak samo ry tm icz 
nie, ja kby  według roz
kładu, działa w  dolin ie  
19 potężnych i  300 n ie
w ie lk ich  gejzerów.

Naukowców bardzo in teresu ją w a rs tw y  osadowe sol i m i 
nera lnych  — ge jzery ty  — rezu lta t  pracy gejzerów. Często 
możną również zobaczyć obok ge jzerytów ko t l in y  z wrzącą  
g l iną  — w u lk a n y  błotne.

W ybuchy gejzerów  — to p rze jaw  podziemnych z jaw isk  
wulkan icznych. Rodanie ich pozwala zrozumieć ta jn ik i  —  
wnętrza ziemi. Jednakże badanie gejzerów jest bardzo t r u d 
ne. W g ry f  m a c h  — kraterach gejzerów  — temperatura w o 
dy dochodzi do 97 stop. Są one otoczone ob łokam i gorącej, 
pary. Nawet na jmniejsze gejzery powodują szybkie podno
szenie się s łupka r tęc i w  termometrze. A le  'wszystk ie te 
trudności nie powstrzym ują  radzieckich naukowców Ba
danie działa lności gejzerów, chemicznego składu w a rs tw  osa
dowych, powstałych ho’ skutek pracy gejzerów, tem pera tury  
Z iem i i gorących potoków ma duże znaczenie dla nauki.
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